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Piłsudski wyjechał 
do Brześcia

Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) Mi­
nister spraw wojskowych wyjechał do 
Brześcia n. B. (w.)

______

Konferencja premjera
z Prezydentem

Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) P. 
Prezydent Rzplitej powrócił ze Spały 
do Warszawy. W południe przyjął p. 
premjera, który go poinformował o 
stanie prac komisji nad kwestją bez­
robocia. Na poniedziałek zwołano po­
siedzenie Rady ministrów, a na wtorek 
p. premjer zwołał posiedzenie kół go- 
spodarczcyh dla omówienia tej spra­
wy. (w.)

Komisarz Gdyni 
u prez. Ratajskiego

Gdynia, 22. 8. (Tel. wł.). Komi­
sarz rządu w Gdyni dr. Zabierzowski 
wyjechał dziś wieczorem do Poznania 
celem odbycia konferencji z prez. Rataj­
skim na temat reorganizacji miejskiego 
Tow.' komunikacyjnego w Gdyni.

Jak wiadomo, prez. Ratajski stoi na 
czele Towarzystwa komunikacji) auto­
busowej, do których należy połowa u- 
działów M. T. K. w Gdyni. S. B.

Rozporządzenie 
o wykonaniu ustawy 
przeciwalkoholowej

War szawa, 23. 8. (Tel. wł.) Uka­
zało się rozporządzenie ministra spr. 
wewn. i skarbu o wykonaniu ustawy 
przeciwalkoholowej. Rozporządzenie 
ustala ilość miejsc sprzedaży napojów 
alkoholowych w poszczególnych woje­
wództwach, a mianowicie Białystok 
600, Kielce 1100, Kraków 2 050, Lublin 
800, Lwów 2150, Łódź 925, Nowogró­
dek 375, Polesie 350, Pomorze 1 450, Po­
znańskie 2 700, Stanisławów 800, Śląsk 
3 000, Tarnopol 1 000, woj. Warszaw­
skie 975, Wileńskie 425, Wołyńskie 
725 i miasto Warszawa 575.

Izby skarbowe mają do 1 paździer­
nika podzielić ten kontyngent na po­
szczególne gminy i miasta z uwzględ­
nieniem miast i gmin wiejskich, w któ­
rych obowiązuje zakaz sprzedaży na­
pojów alkoholowych, (w.)

Projekt kodeksu karnego
Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) W 

sobotę sekretarjat generalny komisji 
kodyfikacyjnej doręczył ministrowi 
sprawiedliwości projekt kodeksu kar­
nego, uchwalonego w trzeciem czyta­
niu sekcyjnem. Najprawdopodobniej 
14 września odbędzie się posiedzenie 
kolegjum uchwalającego komisji ko­
dyfikacyjnej, na którem projekt ko­
deksu karnego będzie załatwiony osta­
tecznie i doręczony ministrowi spra­
wiedliwości, celem skierowania go na 
drogę realizacji ustawodawczej.

Ks. Mikołaj w Krakowie
Kraków, 23. 8. (PAT.) Wczoraj 

o godz. 11,30 przed południem wylądo­
wał na lotnisku wojskowem w Rako- 
wicach ks. Mikołaj rumuński ze świ­
tą. _ Na powitanie gości przybyli na 
lotnisko: wojewoda krakowski dr. 
Kwaśniewski, grono wyższych urzęd­
ników oraz przedstawiciele wojskowo­
ści. Po przejściu przed frontem kom- 
panji honorowej ks. Mikołaj pozostał 
przez pewien czas na lotnisku, poczem 
odjechał samochodem do dowództwa 
O. K. W godzinach popołudniowych 
ks. Mikołaj zwiedził Wieliczkę a w 
drodze powrotnej Lasek Wolski,

W Ameryce odbył się niedawno chrzest nowego sterowca „Akron“, który jest 
o wiele większy rozmiarami od niemieckiego sterowca „hr. Zeppelin“. Na 
powierzchni sterowca znajduje się rodzaj lotniska, na którym może lądować 

4—o samolotów.

Atak niemiecki na Dmowskiego 
i Paderewskiego

Berlin, 23. 8. (Tel. wł.). Wczo­
rajsza „Boersen Zeitung“ zamieszcza 
gwałtowny artykuł, zawierający napa; 
ści na Paderewskiego, Dmowskiego i 
Pilza.

Autor artykułu stara się udowodnić, 
iż Wilson powziął w sprawie dostępu 
Polski do morza dyletancką i pospiesz­
ną decyzję pod wpływem Paderewskie­
go i House. Paderewski w swej argu­
mentacji opierał się na encyklopedii, 
wydanej pod kierownictwem Pilza 
przez polskich narodowców w Lozan­
nie. Publikacji tej, według Niemców,

Adolf Hitler w Berlinie
Podobno w celu nawiązania kontaktu z Britningient?

Berlin, 23. 8. (PAT). Od kilku 
dni przebywa w Berlinie przywódca 
partji narodowo - socjalistycznej Adolf 
Hitler i prowadzi poufne narady z czo­
łowymi przedstawicielami obozu nacjo­
nalistycznego. Pobyt Hitlera w Berli­
nie utrzymywany był dotychczas przez

Tendencje polityczne w łonie 
międzynarodowej konfederacji studentów
Z przebiegu obrad C. I. E. w Bukareszcie — Dwie zwalczają­

ce się grupy: łacińska i anglosaska — Polak Pożaryski 
został prezesem, C. I. E.

Bukareszt, 23. 8. (PAT). W
tych dniach — jak już donosiliśmy — 
zakończyły się obrady 13-go kongresu 
międzynar. Konfederacji Studentów. W 
kongresie wzięła wybitny udział dele­
gacja polska pod przewodnictwem p. 
Jana Pożaryskiego, wiceprezesa C. I. E.

W czasie kongresu zarysowały się 
dwie antagonizujące grupy: łacińska z 
delegacjami polską i M. Ententy oraz 
anglosaska, do której przyłączyły się 
delegacje: holenderska, duńska, węgier­
ska i bułgarska. Grupa anglosaska o 
tendencjach rewizjonistycznych, chcia- 

■ ła przeprowadzić zmianę statutu celem

tendencyjnej i fałszywej, przypisać na­
leży pośrednio 13 punkt Wilsona.

Po takiem przygotowaniu terenu w 
Ameryce — pisze dziennik — podjął a- 
tak Dmowski już na konferencji poko­
jowej przy rżekomem poparciu zaśle­
pionego niemcożercy amerykańskiego 
prof. Lorda. W konkluzji zaznacza ar­
tykuł, iż Ameryka umywa sobie dzisiaj 
ręce od wszelkich spraw europejskich 
mimo swej odpowiedzialności za ogól- 
no-światowy kryzys, mający wulkanicz­
ne punkty wzdłuż granic Europy środ­
kowej i wschodniej. M. N.

jego otoczenie w najściślejszej tajemni­
cy.

W kołach politycznych krążą pogło­
ski, jakoby przyjazd Hitlera miał na 
celu nawiązanie kontaktu z kancle­
rzem Brueningiem.

dania przewagi delegacjom narodo­
wym, reprezentującym największą ilość 
organizacyj oraz członków, co byłoby 
ustaliło supremację anglosaską i rewi­
zjonistyczną w łonie Konfederacji, a da­
lej postawiła wniosek o ustanowienie 
stałej siedziby centrali C. I. E. w Gene­
wie. Wnioski tej grupy nie uzyskały 
jednak potrzebnej większości.

Antagonizm ten zaznaczył się do­
bitnie przy wyborze nowego prezesa C. 
I. E. Blok łaciński wysunął kandyda­
turę Polaka Pożaryskiego, blok zaś an­
glosaski Węgra Grella. Przeszedł w
trzeciem głosowaniu Polak Pożaryski

większością 1 głosu, oddanego prze« 
delegację rumuńską, która w pierw­
szych 2 głosowaniach wstrzymała się 
od głosowania.

Członkowie kongresu byli niezwy­
kle serdecznie podejmowani tak przez 
władze rządowe, jak i municypalne, o- 
raz przez całe rumuńskie społeczeństwo 
i prasę.

Na mocy układów
z przed 300 laty

Piła, 23. 8. (PAT). W miejscowo­
ści Wielkie Tuchomie pow. bytowski 
na Pomorzu Pruskiem została otwarta 
parafja katolicka, do której będzie na­
leżało kilka wsi, licznie zamieszkałych 
przez Polaków.

Zasługuje na uwagę fakt, że w do­
kumencie erekcyjnym prałatury w Pi­
le, potwierdzonym przez rząd pruski, 
powiedziano, że obsadzenie parafji na­
stępuje zgodnie z postanowieniami 
traktatu welawskiego z d. 19 września 
1657 r. i traktatu bydgoskiego z 6 listo­
pada 1657 r. W ten sposób w Pru- 
siech pozostają jeszcze w mocy układy, 
które przed! 300 prawie laty zawarte zo­
stały między Rzplitą Polską a elekto­
rem brandenburskim.

Jugosłowiańska Madera 
i gniazda skalne

Czarnogóry
Żal wyjeżdżać z Hercegnovi — Osiedla 
rosyjskie — Kotor — Wspinamy się na 
Łowczen — Chata, w której urodził się 
król Nikita — Cetinje, stolica Czarno­
góry — „Pałac“ królewski — Iw Ce­

tinje Polacy
(Korespondencja własna)

Kotor, w sierpniu.
Jesteśmy w Hercegnovi — Maderze 

Jugosławji. Już z pokładu statku rzuca 
się w oczy bujna roślinność tego przy­
tulnego zakątka Kotorskiej Boki. Her- 
cegnovi tonie poprostu pośród palm, cy­
prysów, kaktusów, olbrzymich, rozło­
żystych agaw, drzew oliwkowych, cy­
trynowych i pomarańczowych. Wid­
nieją zdaleka zwaliska miasta, znisz­
czonego niegdyś przez trzęsienie ziemi, 
sterczy jeszcze stara twierdza turecka, 
wspomnienie krwawych bojów Rze­
czypospolitej Weneckiej przeciw oto- 
mańskiej potędze.

W leżącym tuż nad samą zatoką ho­
telu „Na Plażi“ znajdujemy miłe, 
schludne pokoje z szerokim widlokiem 
na morze — za 70 dynarów, czyli około 
11 złotych dziennie z pełnem utrzyma­
niem.

Urządzamy wycieczki w okolicę. —< 
Zwiedzamy Porterose ¡słynne nietylko 
z doskonałego wina, ale i z tego, że do­
starcza jugosłowiańskiej flocie handlo­
wej dzielnych marynarzy i doskona­
łych oficerów morskich. W łgało spo­
tyka nas niezwykły widok: oficerowie 
w mundurach carskiej Rosji, chłopcy 
w mundurkach rosyjskich kadetów. Jak 
się dowiadujemy, są to członkowie ko- 
lonji 500 oficerów, rosyjskich emigran­
tów, którzy wraz z rodzinami przeby­
wają tu pod opieką rządlu jugosłowiań­
skiego. Dzieci ich wychowują się w 
założonej dla nich specjalnie rosyj­
skiej szkole kadeckiej w Białogrodzie.

Stronę romantyczną pobytu w Her- 
cegnovi wypełniają wycieczki na mo­
rze barką starego rybaka Dulfo, który 
wiezie nas to do lazurowej groty, to na 
nocny połów ryb, oślepianych światłem 
reflektorów, rzucanem na wodę, to 
znów do portu wojennego Dżenowicz, 
lub też do Meline na najlepsze piwo w 
całej Dalmacji u pana Hruszki z samej 
Pragi.

Trzeba jednak pożegnać tę miłą 
miejscowość i barkę Duifa zamienić
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znów na pokład luksusowego parowca. 
Mijamy port wojenny ii doki Tivat i 
Perast, przeciskamy się pomiędzy 
dwiema miniaturowemi wysepkami, le­
dwie mieszczącemi jedna — mały ko­
ściółek, druga — równie mały mecze- 
cik. Zatoka wije się w skomplikowane 
zakręty, pętle — wszędzie drobne dom­
ki, przystanie, gęsta południowa ro­
ślinność — aż oto wyrastają przed na­
mi mury miejskie ii szkarpy obronne, 
łączące się następnie z prostopadłą pra­
wie skałą, do której przylega dzisiejszy 
Kotor, niegdyś rzymski port wojenny i 
twierdza Ascrivium. W porcie oczeku­
je nas już pan Ahdro Klisura, sekretarz 
sądu kotorskiego, który oprowadza nas 
z zapałem po swem starożytnem mia­
steczku, pokazując liczne pamiątki i za­
bytki. Na placu pośród starych, sędzi­
wych murów odbywa się targ monte- 
negryński. Dziwne wrażenie robią ci 
ogorzali, piękni ludzie w swoich barw­
nych strojach narodowych, uzbrojeni 
od stóp do głów, sprzedający bydło i 
mizerne plony swej kamienistej, jało­
wej ziemi.

W pół godziny później, wynająwszy 
samochód, jesteśmy już w drodze do 
stolicy ich kraju — Cetinje. Wąski go­
ściniec wznosi się zwolna coraz wyżej 
i wyżej. Wjeżdżamy w ostre pętle ser­
pentyn. Kierowca przekłada pierwszy 
bieg, którego już nie zmienia aż na 
szczyt Łowczenu. '

Przed nami biegnie w zygzakach 
biała linja wykutej w skale drogi, po 
obu stronach nagie, popękane bloki ka­
mienne, pocięte głębokiemi przepaścia­
mi ii wyrwami —- straszna skalista pu­
stynia, robiąca w promieniach palące­
go słońca tem smutniejsze i groźniejsze 
wrażenie. Dwie godziny trwa już ta 
jazda. Nareszcie możemy się zatrzy­
mać, Jesteśmy na Wysokości przeszło 
1700 m, pod samym szczytem Łowcze­
nu. Wysoko na szczycie Łowczenu 
widnieje sarńofcny grobowiec. Spoczy­
wa tu największy czarnogórski włady­
ka Petar II z domu Petrovic - Njegusz, 
roztropny władca, a jednocześnie naj­
większy poeta swego kraju.

Dalej mijamy wioskę Njegusz, ko­
lebkę książąt czarnogórskich, mijamy 
chatę, w której światło dzienne ujrzeli 
władyka Petar i ostatni władca Czar­
nogóry, Nikita. Droga obniża się i za­
czyna się ożywiać, Pola, trochę drżę w, 
większe gospodarstwa, wreszcie rozsy­
pane w nieładzie domki położonej w 
kotlinie Cetinje, stolicy Czarnogóry.

W obszernych salach b. pałacu kró­
lewskiego znajdujemy nieco chłodu. — 
„Pałac'1, to właśnie jednopiętrowa, dość 
tandetna willa. Oprowadza naś o* 
diźwiemy, który pokazując sale pałacu, 
portrety, dywany i kolekcje broni, po­
zostałe po królu Nikicie, objaśnia nas 
kiepską polszczyzną. Języka naszego 
nauczył się, jak się okazuje w.... Anglji, 
pracując przez 12 lat W kopalniach Wę­
gla Wraz z robotnikami z Polski.

Oglądamy jeszcze plastyczną mapę 
Jugo&ławji, zajmującą przestrzeń do­
brych kilkudziesięciu metrów kwadra­
towych, w specjalnej, oszklonej hali. 
Zapada wieczór. Szofer nagli do po­
wrotu, w przeciwnym razie nic ręczy 
za bezpieczeństwo podróży po karko­
łomnych serpentynach, skoro mrok za­
padnie n a dobre. Powracamy znów tą 
drogą, pełną dzikiej, malowniczej gro­
zy. L. W.

W kraju i w świecie

Zaścianek
Nie będzie w tem przesady, jeśli się 

powie, że Polska na dzisiejszym mię­
dzynarodowym gruncie europejskim i 
światowym znalazła się w zaścianku.

W lipcu i w sierpniu 1931 gwarno 
jest w Europie. Krążą, wzajemne od­
wiedziny między Londynem, Pary­
żem, Rzymem i Berlinem, a i z Wa­
szyngtonu zahaczają o wszystkie te 
stolico. W tem wszystkiem Polska 
jest zupełnie nieobecna.

Powie ktoś, a raczej mówili już 
niektórzy u nas, że to nic dziwnego, 
oraz że nic to nie szkodzi, bo nas te 
rokowania i rozmowy ani dotyczą, 
ani obchodzą. To nieprawda. Nawet 
pieniężno - gospodarcze rokowania, 
których doniosłe wyniki wrzynać się 
muszą bardzo głęboko w całokształt 
gospodarstwa europejskiego, mają 
dla nas poważne znaczenie, a wystar­
czającą w tym względzie wskazówką 
jest już to, że po pojawieniu się wnio­
sku Prezydenta Iloovera z 19 czerwca 
r. b. o zawieszeniu na rok spłaty od­
szkodowań i długów wojennych mię­
dzypaństwowych, wprowadziła Fran­
cja w rokowania i w układ z 6 lipca 
r. b. zastrzeżenie, dotyczące ulg, lub 
udogodnień dla innych takich państw, 
a nie tylko dla Niemiec, co oczywiście 
rośnie w znaczeniu w dalszej części 
rokowań o większą pomoc Niemcom.

Więc, że nas to dotyczy, to pewna, 
a inaczej to widzieć i o tem myśleć i 
mówić mogą tylko ci, którzy tak już 
się zżyli z powietrzem zaścianka, że 
przywykli do stanu rzeczy, nazywają­
cego się: o nas bez nas. Ale przecież 
w te rokowania wchodzą wcale nie 
same tylko sprawy gospodarczo - pie­
niężno, lecz także Sprawy polityczne 
bezpieczeństwa, zaniechania działań 
drażniących i zaczepnych, utrzymania 
pokoju, co już bardzo bezpośrednio 
dotyczy Polski i to nawet bardziej, niż 
kogokolwiek innego.

Jeśli zatem w tych najdonioślej­
szych dla nas sprawach godzimy się 
Z takim już naszym losem, że na sze­
rokim świecie coś się zrobi i dla nas 
coś ż tego wyniknie, znaczy to, że je­
steśmy dokładnie odsunięci z głównej 
budowli w przybudówki.

Pocieszać się tem, że nie sami je­
steśmy tacy schowani, ale żę także np. 
Czechosłowacja, Rumunja, Jugosła- 
Wja i t. d- dzielą ten los, byłoby lekko­
myślnie, albo raczej znowu byłoby 
znakiem zatraty poczucia, czem się 
jest i czem się być powinno. Przede- 
wszystkiem Polska jest Większa od 
tych państw, a zarazem, z powodu 
swego położenia między Niemcami i 
Rosją, znajduje się na wielkim szlaku 
dziejowym i pomijanie jej jest szcze­
gólnie rażące. Nadto zaś np. Czecho­
słowacja w sprawie t. zw. Anschlussu 
hierze udział bezpośredni i bardzo ży­
wy w załatwieniu na gruncie euro­
pejskim tej sprawy, zdawałoby się, 
między Niemcami i Austrją, gdyż 
twierdzi słusznie, że ją to obchodzi, a 
inni to uznają.

Otóż cała rzecz w tem, że gdy ja­
kaś sprawa Ogólna dotyczy w takiej 
samej mierze Polski, załatwiają ją in­
ne państwa z Niemcami ale bez Pol­
ski. Więc powoływanie się takie na 
Czechosłowację i t. d. nietylko zawo­
dzi, ale jeszcze pogarsza wygląd spra­
wy. I dlatego, jeśli się powie, że zna­

leźliśmy się w zaścianku, nietylko 
niema w tem przesady, ale jest to tyl­
ko łagodne wyrażanie bardzo a bar­
dzo smutnej prawdy.

Wcale tak być nie musiało i wcale 
się na to nie zanosiło w chwili odbu­
dowania odrodzonego państwa pol­
skiego. Przeciwnie, Polska miała, je­
dyna wśród państw odbudowanych, 
wielką spuściznę przeszłości, w której 
była mocarstwem środkowo-wnchod- 
nio-europejskiem, mającem bardzo 
znaczne stanowisko w ogólnej polity­
ce europejskiej, nietylko w okresie 
Grunwaldu, ale jeszcze i w czasie od­
sieczy pod Wiedniem. Do tego dołą­
czał się blask naszego dorobku w dzie­
dzinie twórczości, który jest takim, że 
nietylko do wstydu niema powodu, 
ale bardzo często zbiera się uznanie, 
podziw i dobre uczucia światłej zagra­
nicy. Odradzała się przeto Polska pod 
dobremi znakami. Nikt też nie może 
twierdzić, że o naszej przeszłości 1 o 
naszym pięknym udziale w cywiliza­
cji europejskiej i światowej nie pa­
miętano. Śmiało rzec można, iż dla 
żadnego odrodzenia państwowego w 
czasie wielkiej wojny i po wielkiej 
wojnie nie było tyle żywego ciepła, ile 
dla odrodzenia Polski.

Gdzie się to wszystko porozpra- 
szało?

Nie byłoby prawdziwe twierdzenie, 
że obecne państwo polskie zmart­
wychwstało w warunkach, w których 
już nie było danych na odrodzenie 
także i mocarstwowego stanowiska 
Polski. Wprost odwrotnie, nigdy bo­
daj w naszych dziejach znaczenie Pol­
ski, między Niemcami i Rosją, nie 
było tak widoczne i tak bijące w oczy 
w polityce europejskiej, jak po woj­
nie 1914-1918. Współpraca Niemiec z 
Sowietami stała się bowiem pod ko­
niec tej wojny i stale od tego czasu 
jednem z podstawowych zjawisk no­
wego stanu rzeczy w Europie, a wsku­
tek tego znaczenie Polski było odrazu 
silnie zarysowane.

Brano to bardzo pod uwagę w u- 
staleniu naszych granic zachodnich 
na konferencji pokojowej w r. 1919 i 
w dalszem załatwianiu spraw naszych 
granic wschodnich do r. 1923. Nie kto 
inny jak Clemenceau, przewodniczący 
konferencji pokojowej, w ostatniej 
swej mowie w parlamencie francu­
skim, w grudniu 1919 dobitnie określił 
to znaczenie Polski a nie było prawie 
w owym okresie wybitnego polityka 
europejskiego, któryby nie dał wyra­
zu temu samemu poglądowi, który 
znalazł zresztą żywe objaśnienie w 
bitwie pod Warszawą w r. 1920, przy 
równoczesnych wichrzeniach Niemiec 
przeciw Polsce. Były przeto dane i w 
rzeczywistym stanie spraw i w' umy­
słach świata współczesnego, torujące 
Polsce drogę do stanowiska wielkiego 
mocarstwa.

I rzeczywiście, w pierwszych la­
tach po odrodzeniu, szliśmy wyraźnie 
i wytrwale ku temu, by stać się mo­
carstwem, liczącem się do głównych 
państw w Europie. Pierwszem zała­
maniem się, wynikłem z niedociąg­
nięć naszej własnej polityki, było Lo­
carno w październiku 1925, które jed­
nak można było naprawić, gdyby po

niem wszystko działo się u nas jak 
trzeba Ale już w rok potem, we 
wrześniu 1926, po przewrocie majo­
wym, nieuzyskanie przez Polskę stałe­
go miejsca w Radzie Ligi równocześ­
nie z Niemcami, było zepchnięciem 
nas nieodwołalnem ze stanowiska 
mocarstwa, gdyż od tej chwili stałego 
miejsca w Radzie nie możemy uzy­
skać bez zgody Niemiec, które przed­
tem nie miały tam głosu. Cały dalszy 
bieg spraw pogłębiał to zepchnięcie.

Nic nie dzieje się bez przyczyn i 
nic też nie dzieje się bez skutków. Sta­
nowisko polskie w świecie musi być 
w jakimś związku z tem, jak Polską 
wygląda u siebie. A to, czem jest 
Polska dzisiaj u siebie, musi oddziały­
wać na poglądy świata o nas. Kto 
przeczy przyrodzonym związkom 
przyczynowym, odrazu ukazuje, żo 
ma niespokojne sumienie.

Zamach i przewrót majowy musiał 
rzucić na Polskę złe światło, jako na 
państwo, w którem prawidłowy roz­
wój nie istnieje. Wystarczy przypo­
mnieć, że właśnie w tym samym ty­
godniu, od 10 do 15 maja 1926, gdy w 
Genewie obradowała komisja w spra­
wie miejsc w Radzie Ligi, z Warszawy 
nadeszła wiadomość o zamachu, aby 
zrozumieć, że ta sprawa musiała wów­
czas zostać pogrzebana, bo nie daje 
się stałych miejsc na gruncie między­
narodowym państwom niestałym u 
siebie, oraz że i nadal to brzmienia 
przewrotu ciążyło i kosztowało. To 
trudno, państwa zagraniczne nie mo­
gą podziwiać u innych tego, czego by 
nie chciały dla siebie i do czego u sie­
bie czułyby całkowitą odrazę.

W samej polityce wyrażają się te 
złe następstwa w ten sposób, że pań­
stwa zagraniczne, które chcą i muszą 
obliczenia swe przeprowadzać w spo­
sób pewny, pozostawiają ha boku 
wartości niepewne, bo niestałe, niosą­
ce w sobie niespodzianki, ba nawet 
lubujące się w tajemniczości. W u- 
sposobieniu innych narodów i państw 
złe następstwa rodzą się dlatego, że 
dobre uczucia istniały dla Polski, któ­
rej oblicze dziejowe było inne, niż dyk­
tatorskie, a w tem prostem stwierdze­
niu mieści się treść ogromna.

Rozmowy przedstawicieli Polski za­
granicą są utrudnione, gdy w powie­
trzu wiszą niepomyślne i zawstydzają­
ce wieści z kraju, a stawianie żądań 
w tym stanie rzeczy jest niemal nie­
możliwością. Przyjaciele są zakłopo­
tani i załamują ręce, a nieprzyjaciele 
podnoszą głowy. ?

Z samego kraju nie płynie żadne 
poparcie stanowiska państwa zagra­
nicą. Przykazaniem rządów takich, 
jak u nas obecnie, jest odsuwanie spo­
łeczeństwa od wszystkiego, w dodatku 
w czasie, gdy wszędzie ten udział spo­
łeczeństwa jest wielką, siłą dla polity­
ki państwowej. Pp. świtalski i Car, 
którzy wedle rozkazu wgniatali w jed­
ną noc rozprawy Sejmu nad dwiema 
ogromnemi sprawami stosunków Pol­
ski z Europą i z Niemcami, mianowi­
cie nad ratyfikacją Hagi i nad ukła­
dem handlowym z Niemcami, powin­
ni być uwiecznieni w pamięci ogółu 
jako odstraszające wcielenia tego spo­
sobu załatwiania spraw polityki za­
granicznej.

I tak oto wchodzi się w zaścianek, 
nabywa się spojrzenia zaścianka, po­
pada się w przywyknięcie do życia w 
zaścianku.

Stanisław Stroński.

WITOLD WINIARZ

OSTATNI REJS
(Ciąg dalszy.)

4)
Była szósta rano.
Poranne słońce grało .wszystkiemi 

barwami tęczy, na ozdobionych meta­
lem, fasadach drapaczy.

Blackmoor wracał na pokład. Z od­
dali witały go odjazdowe flagi na top- 
masztach.

Na statku wrzała gorączkowa pra­
ca. Całą noc ładowano. Wieczorem 
„Eagle“ miał wyjść w morze. Kapitan 
pogrążył się w wirze okrętowej pracy. 
Przednie dwie ładownie już zamyka­
no, zaklinowując i opatrując przed da­
leką podróżą. Na rufie jeszcze zgrzy­
tały windy. Kapitan obchodził cały 
statek, w towarzystwie pierwszego ofi­
cera. Starszy oficer, zwierzał różne 
kłopoty, powstałe z powodu Częstej 
nieobecności komendanta. Wynikały 
z tego trudności, które dziś, w dniu 
odejścia, powiększały zamęt.

Zapadał wieczór. Prace ładunkowe 
już zakończono. Robotnicy portowi ze­
szli z pokładu. Marynarze kończyli 
opatrywanie łuków. Podniesiono cu­
my i rozpoczęto mycie pokładu.

Kapitan polecił ka­

biny dla pasażerki, poczerni zeszedł na 
ląd.

Godzinę później, wspaniały „Pa­
ckard“ przystanął niedaleko trapu. 
Z limuzyny wysiadł Blackmoor i po­
dał rękę młodej kobiecie. Nancy, ubra­
na w brązowy kostjum sportowy i ma­
ły kapelusz tegoż koloru, wyglądała 
czarująco.

Kapitan przeprowadził ją przez po­
kład, ścigany zewsząd spojrzeniami.

Jako komendant był tu wszech­
władny, a jednak teraz czuł się jak 
człowiek, który zawinił. Idąc, ujrzał 
drugiego oficera; zdawało mu się; że 
widzi ironiczny uśmiech. Rył wście­
kły. Spotkał też radiotelegrafistę, któ­
remu bez powodu zrobił wyrzut Za ja­
kąś depeszę.

Weszli do przygotowanej kabiny.

Trzykrotny ryk syreny. Gwizdek 
kapitana na mostku.

Podniesiono trap. Puszczono cumy. 
Padła komenda.. Rozległ się Zgrzyt spa­
dającej kotwicy i statek ciągniony z 
rùfy przez holownik, począł zwolna 
wykonywać zwrot ha miejscu. M. s. 
„Eagle“ minął Narrows; pilot zeszedł 
po sztorm-trapie.

Ostatnie spojrzenie na niknące w 
oddali światłą Manhattan'n ł statek 
posuwał się pełną szybkością po spo­
kojnych wodach Oesanufe

Blackmoor schodził z mostku kapi­
tańskiego, pozostawiając prowadzenie 
statku oficerowi wachtowcmu.Na spar- 
deck‘u przy barjerze stała Nancy.

Podszedł do niej ł oboje wpatrywa­
li się w światła ginącego lądu.

Przeprowadzenie swej Woli i obec­
ność pożądanego mężczyzny, czyniły 
Nancy szczęśliwą.

Blackmoor silił się na dobry hu­
mor, nie trudno jednak było pod ma­
ską sopkoju, domyśleć się wewnętrz­
nej rozterki. Niby słuchał, jak mówiła 
o swem szczęściu, pierwszy raz jednak 
patrzał na nią jakby inaema oczyma. 
Srebrzysty jej śmiech hramiał fałszy­
wie.

Zaprosił ją do swego salonu dla 
wspólnej wieczerzy.

Rozmowa nie kleiła się. Black­
moor popijał whisky. Nancy starała 
się rozpogodzić atmosferę.

Nastawiła gramofon. Czarujące tan­
go ł alkohol ożywiły rozmowę. "

Wystrzelił korek szampana.
W chwilę później steward zagląda­

jąc przez niedomknięty ilutninatoir, uj­
rzał Nancy w ramionach kapitana.

Mijały godziny...
Rozległ się gwizd rurowego telefo­

nu. /
Blackmoor chwycił za tubę.
— Ható! Co jast?

Marynarze ibiją się w kubryku!

— Zaraz idę!
Usiłował dojść do drzwi i zatoczył 

się szerokim lukiem.
Wypił za dużo. Szumlało mu w gło­

wie. Nie mógł zebrać myśli.
Stanął na pokładzie. Odetchnął 

pełną piersią. Oburącz trzymając się 
bar jer, zeszedł po trapie. Po chwili 
stanął w drzwiach kubryku.

Dwaj ludzie zwarci z sobą wal­
czyli. W około nich, kilku Innych na- 
próżno usiłowało ich rozłączyć.

— Który to?! — wrzasnął Black­
moor i nieczekając odpowiedzi, 
grzmotnął pięścią w czerwoną gębę 
najbliższego!

Nagle... walczący wypuścił z rąk 
przeciwnika.

— Masz! — krzyknął i pochyliwszy 
głowę, ruszył na niepewnie stojącego 
kapitana,

Blackmoor uskoczył, ale napastnik 
szybko się wyprostował i obu rękami 
chwycił go za gardło.

Rzucili się na niego...
Chwila szamotania... wyrwał się.
Blackmoor z trudnością utrzymu­

jąc równowagę, usiłował natrzeć na 
rozwścieczonego.

Uderzony pięścią w . głowę, zwalił 
się, pociągając za sobą stół z nakry­
ciem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Powrót czterema morzami
Na Morzu Lodowałem — Szlakiem wypraw polarnych — 
Knut llamsun przez lornetkę — Gronostaje i białe lisy — 

Packardem po Trondhjemie
Wracamy! Gdy „Polonja“, — na 

której pokład wróciliśmy w niedzielę, 
dnia 26 lipca rano, po kilkugodzinnej 
wycieczce na szczyt Nordkapu, — pod­
nosi kotwicę, aby zwrócić dziób na 
południe-zachód, powtarzamy sobie z 
żałosnem uczuciem: wracamy. Pocie­
sza nas tylko, że mamy przedsobą je­
szcze tydzień podróży, z tego cztery 
dni fjordami. I przebędziemy cztery 
morza: Lodowate, Atlantyk, Północne 
i Bałtyk.

Jedziemy inną, trasę, niż poprzed­
nio, już to nasi dwaj piloci norwescy, 
których wieziemy przez cały czas, od 
samego Bergen, odpowiednio ułożyli. 
Bez pilota oczywiście podróż fjordami 
byłaby niemożliwa, tyle tu różnych 
kanałów i przesmyków, mielizn i raf;

Fragment Trondlejemu: most o nowoczesnej architekturze i drewniane, cha­
rakterystyczne domki, W głębi nieodzowne w krajobrazie norweskim góry

fjordu.
rozróżniamy gęsto na skałach rozsta­
wione sygnały i znaki dla żeglugi. Do­
wiadujemy się z podziwem, że głębie 
we fjordach są nieraz bardzo znaczne. 
W Sognefjordzie miejscami sięgają 
1 200 metrów.

Noc z niedzieli na poniedziałek by­
ła może najpiękniejszą chwilą całej 
podróży: przynajmniej dla tych, któ­
rzy po „nordkapskich“ wyczynach tu­
rystycznych wypoczęli i pozostają na 
pokładzie, zamiast wyciągnąć się w 
przyjemnem, wygodnem łóżeczku w 
kabinie. Oto bowiem, wobec pięknej 
pogody, opuszczamy pod wieczór fjor- 
dy, wychodzimy w morze, morze Lo­
dowate, i płyniemy daleko od brze­
gów. Gdy horyzont dokoła roztacza się 
wolny, jak okiem sięgnąć, podziwiać 
możemy w całej pełni widowisko pół­
nocnego słońca. Powoli ognista tar­
cza osuwa się po bezchmurnem niebie. 
Około godziny dwunastej, na północy, 
dotyka horyzontu morza. Potem, po­
woli, zanurza się w niem do połowy, 
toczy się tak chyba z godzinę, i 
znów, nieznacznie, poczyna się podno­
sić. Około drugiej jest już znowu wy­
soko na niebie. Oto przeżyliśmy za­
chód, północ i wschód w jednej chwili.

Bezustannie mewy krążą za stat­
kiem: kiedyż one spoczywają? Za­
prawdę, dziwne to uczucie, patrzeć od 
wieczora do rana na ten bezustanny 
blask zorzy na północy. Chciałoby się 
pójść tam dalej jeszcze,' aby znaleźć 
się w miejscu, dokoła którego słońce 
krąży: stanąć na biegunie. Jakże temu 
dziwnemu uczuciu podlegać muszą 
mieszkańcy tych dzikich brzegów, ro­

Ptasia Skała, niedaleko Nordkapu. Gdy statek mijał tę skałę, zahuczał syreną 
Na znak ten zerwały się tysiące przerażonych ptaków ii otoczyły skałę jakby

białym tumanem. „•

śli Norwegowie o błękitnych oczach, 
których wzrok, od maleńkości, iakby 
magicznie przyciąga ów północny 
blask. Nie dziw, że właśnie z pośród 
nich wyrośli najznakomitsi i najbar­
dziej zaciekli badacze bieguna północ­
nego

Otóż owe wielkie i słynne wy­
prawy polarne tędy właśnie szły na 
północ. Bergen, Trondhjem, Tromsoe, 
to były ostatnie ich etapy przed krai­
nę wiecznych lodów. Gdybyśmy byli 
dwa tygodnie później tędy jechali, by­
libyśmy nawet mogli byli zrobić wy­
wiad u Wilkinsa na „Nautilusie“.

I my w drodze powrotnej widzimy 
Tromsoe, zwane stolicę morza Lodo­
watego, a dzięki Golfstromowi posia­
dające tak łagodny klimat, że w lecie

jest niezwykle przyjemnem letniskiem 
— proszę pomyśleć, z całodziennem 
słońcem — a w zimie nie zna wielkich 
mrozów.

Z pokładu również oglądamy Iiam- 
merfest, chełpiące się tem, że jest naj­
bardziej półnpcnem miastem na kuli 
ziemskiej. Ż daleka widzimy wielkie 
szopy i zabudowania warzelni tranu. 
Fabrykuje się tu bowiem wszelkiego 
rodzaju tran, od owego słynnego le­
karstwa, którego dzieci nie lubią, a 
który gotuje się z wątroby dorsza, aż 
po jakieś przemysłowe rodzaje, na 
które wygotowuje się całe wieloryby.

W drodze powrotnej również podzi­
wiamy, tak blisko, że kamień można- 
by cisnąć, największy z widzianych 
dotychczas lodowców, zwany Svarti- 
sen, czyli „czarny lód“. A tego samego 
również dnia, z daleka, widzimy maie 
miasteczko, Bodoe. Nic to ważnego; 
ale gdzieś tu w okolicy, wśród lesi­
stych wzgórz, kryjących się za skała­
mi wybrzeża, mieszka największy pi­
sarz z pośród żyjących, Knut Hamsun.

Tylekroć w czasie podróży marny 
sposobność choćby z daleka, przez lor­
netkę, podpatrzeć coś niecoś z życia 
mieszkańców wybrzeża. Wszędzie 
drewniane, sympatyczne domostwa, z 
rzadka jeno murowany budynek, a 
wówczas jest to stacja morska czy la­
tarnia. Oto jedno z licznych osiedli: 
może to Polden, ojczyzna Augusta- 
powsinogi? Drewniany magazyn nad 
brzegiem, jakaś szopa, może ze sprzę­
tem rybackim, kilka łodzi i kutrów, 
mała przystań; a w głębi kilka dom- 
ków mieszkalnych, jakby will, brązo-

wych z białemi ramami okien, z nie- 
odzownemi białemi masztami, aby 
móc wywiesić chorągiew w świątecz­
ne dni, lub do półmasztu na znak ża­
łoby. Dokoła, pod skalną, ścianą, mi­
zerne poletka, trochę, zdaje się, karto­
fli. Siano już zżęte: zielona trawa, 
związana w snopki, na żerdziach u- 
stawiona jest nakształt żywopłotu. ■ - 
Przy codziennych prawie mgłach, na 
polu nigdyby siano nie wyschło, więc 
w ten sposób wiatr ma je przedmu­
chać i wysuszyć. Na małych skalach, 
opłókanych zewsząd wodą, gromadki 
owiec skubią mchy. Widocznie zawie­
ziono je tam łodziami. Opodal, na wy­
brzeżu, okrągłe, wysokie na metr lub 
więcej stosy, przywalone pokrywą z 
drzewa, obciążone wielkiemi kamie­
niami. To owe słynne ryby, klepfisze, 
suszone na słońcu.

Trondhjem. starodawna kolebka 
kultury norweskiej, jest ostatnią przy­
stanią w naszej podróży. Podziwiamy 
tysiącletnią, wspaniałą katedrę gotyc­
ką. z zielonego kamienia, prawdziwy 
cud budownictwa. Doskonale czuje- 
my się w schludnem sympatycznem 
mieście, które ma tylko 60 000 mie­
szkańców, ale znaczy w Norwegji co- 
najmniej tyle, ile Poznań w Polsce.

Jest to ostatni nasz postój na zie­
mi norweskiej, więc też, kto jeszcze 
nie nabył jakiejś drobnostki jako pa­
miątki, tutaj to uskutecznia. Całe 
miasto zaroiło się od Polaków, istny 
najazd. Poniektórzy odważają się na­
wet targować o skórki w dużych skła­
dach kuśnierskich, których tu jest kil­
ka. Są to rzeczy naprawdę tanie: naj­
piękniejsze skórki gronostajowe nie 
kosztują więcej jak piętnaście zło­
tych, a wcale pięknego białego lisa 
można nabyć za 150 złotych. Oj, jest 
to pokusa nielada dla naszych pań, i 
nie jestem pewien, czy jedna lub dru­
ga z pasażerek nie wróciły do kraju z

Z życia Polonji amerykańskiej
Jubileusz w parafji św. Jacka w Glen Cove — Rs. Sarnecki, 
Wielkopolanin, opiekunem wychodźców — Rpt. Orliński 
przybywa — Deleyaci Zw. Nar. Pol. Ml. Akad, na Międzyna­
rodowy Zjazd Akademików — Ru uczczeniu odsłonięcia 

pomnika Wilsona
Nowy Jork, w sierpniu.

Przykładem zacnego kapłana Pola­
ka, troskliwie czuwającego nad do­
brem wychodźców naszych, nie za­
niedbującego obok spraw religijnych 
wielce doniosłych postulatów społecz­
nych i narodowych, jest ks. Karol Sar­
necki, proboszcz parafji pod wezwa­
niem św. Jacka w Glen Cove, N. J. 
Zacny ten kapłan obchodził w końcu 
ub. m. srebrny jubileusz duszpaster­
stwa, otoczony wdzięcznością i miło­
ścią parafjan. Kupcy i przemysłowcy 
z Glen Cove złączyli się wspólnie, aby 
wobec Jubilata zamanifestować należ­
ne mu poważanie i złożyć wyrazy czci 
z okazji 25-Iecia doniosłej i owocnej 
pracy na niwie kapłańskiej. Prócz 
pięknych uroczystości kościelnych, na 
które zjechało się z bliska i z daleka 
duchowieństwo polsko-katolickie, wy­
dano na cześć ks. Sarneckiego wielki 
bankiet w sali Clks, z udziałem wybit­
nych Polaków, polskich i amerykań­
skich kupców, przemysłowców oraz 
przedstawicieli władz miejskich.

Ks. Sarnecki opiekuje się paraf ją 
św. Jacka od r. 1906 a właściwie zorga­
nizował ją i doprowadził do obecnego 
pomyślnego stanu, gdyż przybywszy 
na miejsce nie znalazł nawet gruntu, 
aby na nim postawić dom Boży. Ele­
ment polski, dość liczny w Glen Cove, 
pozbawiony opieki duszpasterza, zda­
ny jedynie na siebie, odniósł się z wiel­
ką ufnością do ks. Sarneckiego, który 
zaufania wychodźców nie zawiódł, lecz 
z zapałem zafirał się do pracy i w nie­
długim czasie drogą składek zebrał 
fundusze, za które pobudował świąty­
nię i doprowadził parafję do wzorowe­
go porządku. Starsze pokolenie wy­
chodźców znalazło w zacnym kapłanie 
przyjaciela, opiekuna i doradcę, młode 
zaś, nauczyciela, bardzo dbałego o pol­
skie wychowanie dzieci swych para­
fjan.

Ksiądz Sarnecki urodził się i wy­
chował w Wielkopolsce, w mieście 
Pleszewie. Studja teologiczne i filozo­
ficzne odbył w seminarjum duchow- 
nem w Lowanium w Belgji. Młody ka­
płan, obdarowany wybitnemi zdolno­
ściami i szlachetnością charakteru, 
czuł ogromny pociąg do pracy szerszej 
wśród rodaków7, żyjących daleko od 
Polski i działalności tej poświęcił się 
zaraz po wyświęceniu, objąwszy stano­
wisko wikarego w parafji św. Stanisła­
wa Kostki w Brooklynie. Tutaj, po­
śród wychodźców polskich rozpoczął 
swą, pełną poświęcenia pracę religijną 

1 i narodową, dbając szczególnie o za­

nieczystem sumieniem — przynaj­
mniej wobec władz celnych.

Dość mamy nawet czasu, aby od­
być piękną wycieczkę samochodem 
kilka kilometrów w głąb lądu, do 
słynnych wodospadów na rzece, zwa­
nej Nid. Oczywiście, wodospady 
wprzęgnięte są do roboty w wielkich 
elektrowniach i dają miastu tani prąd. 
Od owej rzeki chciano miasto nazwać 
Nidaros, czyli ujście Nidu, gdyż tak 
właśnie miejscowość ta nazywała się 
w dawnych czasach. Ludność jednak 
zaprotestowała, i projekt odłożono ad 
akta.

Wycieczkę odbywamy w wspania­
łym Packardzie. Czy go nam użyczył 
może król Norwegji? Nie, proszę pań­
stwa. bynajmniej! To poprostu tak­
sówka, która stała na rynku, z zega­
rem i chorągiewką, niczem Fordy na 
placu Wolności.

Więcej możnaby jeszcze pisać o 
Trondhjemie. niż na to miejsce pozwa­
la. Możnaby jeszcze napisać o naro- 
dowem święcie Olafa Trygvesona. nor­
weskiego Bolesława Chrobrego, na 
które właśnie trafiliśmy. I o tem, że 
mimo to sklepy były otwarte i życie 
pulsowało normalnie. I o drewnianej, 
piętrowej rezydencji króla. I o bu­
dach strzelniczych niczem z „wesołego 
miasteczka“, które mieszczą się w 
składach jak księgarnie czy sklepy z 
wędliną. O kulturalnych sklepach 
żywnościowych, gdzie po szybach wy­
stawowych spływa stale woda, aby to­
wary na wystawie były zawsze świeże. 
I o wielu innych rezczach.

Niestety, podróż dobiega końca, a 
z nią i feijetony. Poszarpane góry, 
uroczy krajobraz, północne słońce, 
miasta i ludzie zapadają się za nami 
za horyzont morza. Byłaż to rzeczy­
wistość, czy sen?

A. Kawczyński.

szczepianie i pielęgnowanie polskiego 
ducha wśród polskiej dziatwy szkol­
nej.

Trwałą pamiątką działalności ks. 
Sarneckiego w parafji św. Stanisława 
Kostki jest bogata bibljoteka dla mło­
dzieży, którą ufundował własnemi 
środkami.

Na pracy rozumnych, polskich ka­
płanów spoczywa dobro moralne i na­
rodowe wychodźców polskich w. Sta­
nach, które staje się również dobrem 
moralnem społeczeństwa, pośród któ­
rego żyją. Doniosłość tej pracy ocenia­
ją niekiedy Amerykanie. Mayor mia­
sta Glen Cove, Burns, składając życze­
nia Jubilatowi, wyraził w swej mowie, 
że „Ks. Sarnecki przynosi zaszczyt na­
szemu społeczeństwu“.

Polonja nowojorska oczekuje kapi­
tana Orlińskiego, który w tych dniach 
zawita na statku „Kościuszko“. Kapi­
tan Orliński weźmie udział w wrze­
śniowych zawodach lotniczych w Cle- 
velandzie, na które przybędą najsław­
niejsi lotnicy z całego świata.

W Nowym Jorku bawi obecnie p. Z. 
Węgliński, przedstawiciel „Gazety 
Warszawskiej“. Pan Węgliński , jest 
prezesem Centrali Akademickich Brat­
nich Pomocy i przybył na Międzyna­
rodowy Zjazd Akademików (Interna­
tionale Student's Service), który odby­
wać się będzie w Mount Holyoke, 
Mass, w dniach od 31 sierpnia do 9 
września rb. W zjeździe weźmie rów­
nież udział p. Jan Wroczyński, prezes 
Rady zagranicznej Zw. Narodowego 
Polskiej Młodzieży Akademickiej. Pa­
nowie Węgliński, Wroczyński i przy­
były z nimi inż. p. Podoskii, są delega­
tami Zw. Nar. Młodzieży Akademic­
kiej. Zamierzają zwiedzić Chicago, 
aby nawiązać bliższy kontakt z Polo- 
nją chicagoską i poznać stosunki ro­
daków zamorskich.

Nowojorska firma wydawnicza D. 
Appleton and Co., uczciła odsłonięcie 
pomnika Wilsona w Poznaniu wyda­
niem nowej książki p. t. „A Bulvark of 
Democracy“. Dzieło, napisane przez 
europejskiego pisarza politycznego, 
kryjącego się pod pseudonimem „Au- 
gura", przedstawia zabiegi Wilsona 
nad odbudową Polski. B. R.

to <«• ,



KALENDARZY K
Niedziela, 23 sierpnia 1931.

Słońce: wschód 4,47 — zachód 19,03 — 
długość dnia 14 godzin 16 min. 

Księżyc: wschód 17,28 — zachód 23,47 —
po I kwadrze.

Kat rzk.: Filip i Benicj. — jutro Bartło­
miej Ap.

Kai. słów.: Cichomił — jutro Cieszymir.

Zebrania
Dziś o 9 Z okazji 10-lecia P. Z. O, P. N. — 

urocz, nabożeństwo w Kolegjacie Far- 
nej;

o 11 Związek Malarzy u p. Świtalskie- 
go („Pawilon“) ul. Podgórna 13;

o 11 Czeladź Cechu Ciesielskiego — 
walne zebranie u p. Koniecznego, ul. 
Mastzalarska 2;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów Mu­
rarskich, w „Ulu“ u p, Ograbowicza, 
ul. Ślusarska 6;

o 14 Zjednoczenie Pracowników Rze­
mieślniczych (piekarze) — nadzw. ze­
branie u p. Roehra w Domu Rze­
mieślniczym;

o 14 Wielkie igrzyska „Sokole“ nad je­
ziorem w Swarzędzu;

o 16 Wielki festyn ludowy urządza Dy­
rekcja Ogrodów Miejskich w parku 
Wilsona.

Jutro o 19,30 Kat. Koło Abstynentów „Wy­
zwolenie“ (Śródmieście), w Domu 
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskiego 
nr. 22.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12. — Apteka pod Bia­
łym Orłem. Stary Rynek. — Apteka 
św. Piotra, ul. Półwiejska 1. — Apte­
ka przy Rynku Śródeckim.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ulica Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ul. Mar­
szałka Focha nar. Niegolewskich.

Wilda: Apteka pod Koroną G. Wilda 61.
W innych dzielnicach pełnią nocną służbę

apteki tamtejsze.

Teatr Polski
DZIŚ — „Skandal n Ropferów“,

Teatr Nowy
DZIŚ — „Jak stać się bogatym i szczęśli­

wym“.

HEMOGEN KLAWE
naśladują, jednak tylko oryginalny 

z firmą KLAWE leczy
osłonienie, «ycleilczenle, nerw,

Tp 1523

Newe luksusowe i zdrowotne gatunki 
tutek (gilz) do papierosów Altesse i Mokka 
(pełnowatki) wykonane z najlepszej bibuł­
ki roślinnej ze złotym, korkowym, i różno­
kolorowym ustnikiem można nabyć we 
wszystkich sklepach tytoniowych. Tp 278

Interwencja dyplomatyczna
w Londynie

Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) W 
piątek przedstawiciel naszej ambasa­
dy w Londynie interweniował w spra­
wie pobytu posłów partji rządowej w 
Małopolsce. (w.)

Hr. Karolyi zrezygnował 
z misji tworzenia rządu

B u d a p e s z t, 23. 8. (PAT.) Wczo­
raj w godzinach popołudniowych de­
sygnowany na premjera hr. Karolyi 
złożył misję tworzenia gabinetu w rę­
ce regenta Horthyego.

Budapeszt, 23. 8. (PAT.) We­
dług ostatnich wiadomości hr. Karo­
lyi ponownie ma otrzymać misję two­
rzenia gabinetu.

Sukces jeźdźców polskich
na międzynarodowych konkursach 

w Rydze
Ryga, 23. 8. (PAT). Wczoraj w 

drugim dniu międzynarodowych kon­
kursów hippicznych polscy jeźdźcy od­
nieśli następujące zwycięstwa: W lek­
kiej jeździe na wytrwałość i zręczność, 
15 przeszkód do 1,30 m. wysokości i 
1,80 szer., każdy jeździec musi odbyć 
bieg na 2 koniach — 1) mjr. Antonie­
wicz na koniach Donneuse i Narcyz. 2) 
por. Strzałkowski na koniach Nines i 
Oberek, 3) por. Trenkwald na koniach 
Olaf i Madzia. W ciężkiej jeździe na 
wytrwałość i zręczność, 15 przeszkód 
do 1,40 m. wysokości i 2 m. szer. — ł) 
por. Trenkwcld na konin Madzia, 2) 
por Rojcewicz na koniu The Hoop, 3) 
nadpor. Tresinsz (Łotwa) na koniu Fe- 
letons. Publiczność entuzjastycznie 
witała zwycięzców. Deszczowa pogoda 
niestety ujemnie wpływa na przebieg 
zawodów.

Numer 383
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Niemiła woń nóg, pach, pocenie się
nowoczesnej wiedzy lekarskiej i kosme- 

łączą sobą przyjemne z poży-zapalenie skóry itp. w upalne dni letnie 
z pewnością każdemu dają się we znaki 
i są często powodem wielu nieprzespanych 
nocy. Lecz nie każden wie o tern, że już 
jedno tylko obmycie się znakomitem my­
dłem Herba i obsypanie nóg, pach i po­
drażnionych miejsc skóry niezrównanym 
pudrem Herba uwolni go natychmiast od 
tych doprawdy przykrych dolegliwości. 
Jako środek uzupełniający gorąco zaleca­
ny jest także krem Herba. Preparaty Her­
ba, stanowią bowiem największą zdobycz

Zbrodniarz sam wymierzył
sobie sprawiedliwość

popełniając samobójstwo na grobie matki
Łódź, 23. 8. (Tel. wŁ). Wczoraj 

na cmentarzu żydowskim w Łodzii zna­
leziono zwłoki otrutego sublimątem 
herszta bandytów i włamywaczy, Ro­
mana Sędacza. Bandyta popełnił sa­
mobójstwo na grobie swej matki. Hi- 
storja stoczenia się w niziny społeczne 
Sędacza i jego zbrodnie, zakończone 
wymierzeniem sobie samemu sprawie­
dliwości, stanowią jakby rozdziały sen­
sacyjnej powieści kryminalnej.

Przed 4 laty Sędacz zdał maturę i 
pragnął wyjechać do Ameryki, nie do­
stał jednak wizy. Wobec tego zapoznał 
się z fałszerzami j wyrobił sobie „lewe“ 
papiery. Noga mu się jednak powinęła 
i zawędrował do więzienia za fałszer­
stwo paszportu.

W więzieniu Sędacz poznał zatwar­
działych zbrodniarzy i po opuszczeniu 
murów więziennych na spółkę z towa­
rzyszami „klasztornymi“ zaczął doko­

Nowy zuchwały napad na bank niemiecki
B e r 1 i n, 23. 8. (PAT.) Nowego zu­

chwałego napadu rabunkowego doko­
nano wczoraj przed południem w Al- 
tonie na oddział Banku Zachodnio- 
Holsztyńskiego. Przed gmach, w któ­
rym mieści się filja banku, zajechało 
samochodem 3 zamaskowanych ban­
dytów, którzy wdarli się natychmiast 
do kasy i steroryzowawszy personel 
przy pomocy rewolwerów, zrabowali

Sytuacja w Londynie
Londyn, 23. 8. (PAT.) W wyniku 

wczorajszego posiedzenia Rady mini­
strów ogłoszono komunikat, który za­
znacza, że gabinet ukończył opraco­
wywanie planu, mającego wszelkie 
szanse zapobieżeniu trudnościom.

tycznej . . . _
tecznem, lecząc i chroniąc skórę przed te- 
mi niedomaganiąmi. Mydło, puder i krem 
Herba dają zatem każdemu możność uzy­
skać i zachować czystą, zdrową i elastycz­
ną skórę. Spróbujcie i przekonajcie się 
sami dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko pu­
dru, mydła i kremu Herba, Obermeyera —- 
niema bowiem nic lepszego. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach. Skład główny: 
Drogerja Centralna J. Czepczyński.
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nywać rabunków i włamywać się do 
sklepów i kas. Matka, dowiedziawszy 
się o zbrodniach syna, starała się go od­
wieść od złego, wreszcie, by zerwać z 
synem, wyjechała do krewnych do 
Lwowa.

Przed kilku tygodniami banda Sę­
dacza wyjechała do Lwowa na gościnne 
występy i tam dokonała włamania do 
mieszkania bogatego kupca Kauimana, 
wuja Sędacza. Matka herszta, która 
schroniła się właśnie u Kauimana, zbu­
dziła się w nocy i zdybała syna na go­
rącym uczynku. Sędacz odszedł bez 
łupu, matka zaś rozchorowała się cięż­
ko, wreszcie po przewiezieniu do Łodzi 
zmarła i onegdaj została pochowana.

Syn, przez swe zbrodnie, będący 
bezpośrednią przyczyną śmierci matki, 
udał się na świeżą mogiłę i wymierzył 
sobie sam sprawiedliwość.

6 000 marek. Niepowstrzymani przez 
nikogo, wybiegli oni na ulicę i odje­
chali samochodem w kierunku Ham­
burga.

W pogoń za bandytami udał się 
na motocyklu jakiś rzemieślnik, lecz 
zaniechał pościgu wobec ostrzeliwania 
się uciekających. Sprawcy napadu 
zbiegli bez śladu.

W dniu dzisiejszym zbierze się po­
nownie Bada ministrów, celem zapoJ 
znania się ze sposobem przyjęcia pla­
nu przez interesowane czynniki. Licz­
ne pogłoski, kió)re obiegały wczoraj 
oraz wiadomość o powrocie króla do

Londynu, dały powód do przypuszcze­
nia, że gabinet postanowił podać się do 
dymisji Biuro Reutera dowiaduje się, 
że decyzja taka nie została, powzięta, 
niemniej jednak jest, rzeczą niewątph- 
wą, że niektórzy członkowie rządu 
skłaniają się do ustąpienia z gabinetu. 
Powrót króla należy sobie t.łomaczjć 
pragnieniem jego śledzenia z bhsia 
rozwoju sytuacji. Premjer Mac Do-

Policja niemiecka tropi 
komunistów

B e r 1 i n, 23. 8. (PAT.) Ubiegłej no- 
cy policja berlińska wykryła w jednej 
z restauracyj tajne zebranie komuni­
styczne, w którem brało udziai ¡5 
członków. Zachodzi przypuszczenie, 
że są to przywódcy jednej z grup tero- 
rystycznych, z inicjatywy których u- 
rządzone zostały ostatnie zaburzenia 
na placu Buelowa. Wczoraj przedpo­
łudniem dokonano nowych 15 areszto­
wań wśród komunistów. Również w 
Dreźnie wydany został nakaz areszto­
wania 14 komunistów, oskarżonych o 
dalsze prowadzenie nielegalnej orga­
nizacji bojowej.

Tajemnicza kuźnia, w której
wyrabiano złotówki

Na Ostatnim Groszu, ponurem przed­
mieściu Częstochowy, znajduje się ma­
ła kuźnia, której właścicielem jest Ko­
złowski. Starego kowala znała z uczci­
wości ludność okoliczna i wszyscy z za­
ufaniem korzystali z jego pracy.

Z chwilą, kiedy wrócił z wojska syn 
Kozłowskiego, Jan, dużo się w kuźni 
zmieniło. Młody człowiek przebywał 
stale w towarzystwie najrozmaitszych 
mętów społecznych, a ostatnio zaprzy­
jaźnił się specjalnie z niejakim Wła­
dysławem Opałą, rytownikiem z zawo­
du, który nie cieszył się bu bynajmniej 
dobrą opinją. Sąsiedzi zauważyli, że w 
kuźni toczą się do późnej nieraz nocy 
tajemnicze konszachty, a ostatnio spo­
strzeżono światło i ogień, płonący w ko­
minie do świtu. Wszystko to zwróciło 
uwagę władz śledczych, które pewnego 
wieczoru zjawiły się całkiem niespo­
dziewanie w kuźni, zarządzając szcze­
gółową rewizję.

W starym miechu kowalskim wy­
kryto schowany cały arsenał narzędzi, 
potrzebnych do wyrabiania fałszywych 
monet, a więc: krążki, wielkości jedno- 
złotówki, prasę, płyn do uszlachetnia­
nia podrzędniejszych metali, pewną Ł- 
lość blachy i t. d.

Opala i Kozłowski zostali zaareszto­
wani i osadzeni w areszcie śledczym.

Pakt francusko-sowiecki
P a r y ż, 23. 8. (PAT). „Petit Pari­

sien" twierdzi, że wiadomość ze źródeł 
niemieckich o wysłaniu do Moskwy 
projektu paktu o nieagresji między 
Francją a Sowietami, ję.st niedokładna.

Jest powszechnie wiadome, że obec­
nie odbywają się rokowania między 
przedstawicielem Sowietów w Paryżu a 
gen. sekretarzem min. spraw zagrań. 
Berthelotem. Rokowania te, które po­
siadały początkowo charakter ekono­
miczny, na życzenie Moskwy zostały 
rozciągnięte na zagadnienia polityczne. 
Celom ich jest osiągnięcie modus viven- 
dli w sprawach handlowych i podstawy 
stabilizacji stosunków politycznych 
między obu krajami.

Francja, związana stosunkami 
przyjaźni z Polską i Rumun ją, posta­
rała się, aby kraje te, bezpośrednio in­
teresowane w tej sprawie, wzięły «- 
dział w toczących się rozmowach, jed­
nakże rokowania nie wyszły jeszcze ze 
stadjum wstępnych rozmów. Z dru­
giej strony przed zawarciem paktu o 
tak wielkiem znaczeniu, _ musiałby on 
być przedstawiony Radzie ministrów, 
komisji spraw zagranicznych i parla­
mentowi. Cała więc wiadomość o za­
warciu paktu jest nieścisła^

Zgon dwu ofiar
krwawego napadu w Krakowie
Kraków, 23. 8. (Tel. wł.). Ubie­

głej nocy zmarł w szpitalu św. Łazarza 
wywiadowca policji Mikrut, który brał 
udział w krwawym pościgu za w łamy; 
wączami na ulicach Krakowa. Drugi 
wywiadowca Bukowski walczy ze 
śmiercią.

Również zmarł w szpitalu bandyta 
Mikołajczyk, zraniony w pości­
gu.)



Odroczenie zjazdu kolejo­
wego polsko-sowieckiego

Warszawa, 23. 8. (PAT.) Zwy­
czajny polsko-sowiecki zjazd kolejo­
wy, który miał się odbyć w Moskwie 
od 18 sierpnia, został odwołany depe­
szę kolei sowieckich, których zarząd 
motywuje odłożenie zjazdu na okres 
od 15 do 20 listopada br. wzmożeniem 
przewozów, wobec czego przedstawi­
ciele sowieckich kolei nie mogliby 
wzięć udziału w zjeżdzie w terminie 
pierwotnie ustalonym.

Bunt więźniów w więzieniu 
mińskiem

Brześć nad Bugiem, 23. 8. — 
(PA' T). Z pogranicza donoszą, że w 
mińskiem więzieniu wybuchł bunt
więźniów. Więźniowie w liczbie oko­
ło 20, rozhroiwszy straż więzienną, 
zbiegli z gmachu więziennego. Pościg 
doprowadził do ujęcia 14 zbiegów w 
miasteczu pobliskiem. Reszcie zbie­
gów, ze skazanym na śmierć za dzia­
łalność antyrewolucyjną b. pik. armji 
carskiej, Popowem, udało się ukryć.

Zamachom w Niemczech 
niema końca

Berlin, 23. 8. (PAT.) Nowego za­
machu dokonano ubiegłej nocy na ko­
lej elektryczną pod Kamienicą na Ślą­
sku niemieckim. Niewykryci sprawcy 
ułożyli na torze stos kamieni, który 
niewątpliwie spowodowałby wykoleje­
nie się pociągu i spadnięcie wagonów 
do przepływającej obok rzeki. Kata­
strofie zapobiegł motorowy, zatrzymu­
jąc w porę pociąg. Po usunięciu prze­
szkody przez personel kolejowy, przy­
wrócony został normalny ruch. Wdro­
żone dochodzenia nie dały dotąd wy­
niku.

Banda, której przewodzi! 
posterunkowy

B e r 1 i n, 23. 8. (PAT.) Władze kry­
minalne aresztowały starszego poste­
runkowego niemieckiej policji w Ko­
blencji, oskarżonego o przewodzene 
bandzie włamywaczy.

Banda ta składała się z kilkunastu 
członków i urządzała od roku zne 
obławy rabunkowe w Nadrenji i Za­
głębiu Ruhry, używając do tego zaw­
sze wynajętych samochodów. Wykry­
cie bandy nastąpiło dzięki zanotowa­
niu numeru samochodu przez miesz­
kańców okolicznych domów, którzy 
byli świadkami ostatniego napadu ra­
bunkowego, dokonanego w Koblencji. 
Na podstawie zeznań właściciela sa­
mochodu okazało się, że samochód był 
wynajęty przez posterunkowego poli­
cji, rzekomo dla celów służbowych, 
przyczem posterunkowy domagał się 
zachowania ścisłej tajemnicy. Banda, 
której przewodził posterunkowy, ma 
na sumieniu około 10 napadów rabun­
kowych. Niektóre z nich dokonane 
były pod bokiem urzędów policyjnych.
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Czołowy działacz „sanacyjny“
sfingował sensacyjny napad

JTnsę kolejową w Dąbrowie Górniczej okrathiono przy po­
mocy radnego miasta z ramienia B. B. na sumę około OOOOO

złotych — Kryminalna przeszłość „działacza“

Warszawa, 23 8. (Teł. wł.).— 
Głośnem echem odbił się w całym kra­
ju -napad na kasę kolejową w Dąbrowie 
Górniczej.

Śledztwo, prowadzone w tej spra­
wie, doszło do osobliwych wyników. — 
Kasjer kolejowy Roman Bednarski zo­
stał aresztowany w piątek. Bednarski 
po napadzie zgłosił się chorym — rze­
komo wskutek wstrząsu nerwowego. 
Policja poddała go inwigilacji. Wywia­
dowca twierdził, że Bednarski schodził 
do piwnicy. Stwierdzono, że ziemia 
jest tam poruszona, wobec czego za­
częto kopać i znaleziono puszkę, a w 
niej 9950 zł. Bednarski przyznał się i 
zeznał, że w ciągu ostatnich dwu lat 
miał manco w wysokości 12 tysięcy zło­
tych, ale podczas rewizji tak zgrabnie 
manipulował, że go -nie przyłapano. 
Niedawno poczuł, że może nastąpić je­
go zdekonspirowanie, wszedł więc w 
porozumienie z trzema notorycznymi 
kasjarzami miejscowymi: Janem Ol­
szewskim, Stanisławem Ciochem i 
Władysławem Kiziołem, którzy w po­
rozumieniu z nim urządzili rzekomy 
napad. Skrępowali go z rękoma na 
brzuchu, wsadzili mu dla rzekomego

Zbrojenia Anglji w cyfrach
opublikorcane przez sekretarjat Bigi Narodów

Londyn, 23. 8. (PAT). Sekreta­
riat gen. Ligi opublikował wczoraj do­
kument, -nadesłany przez rząd W. Bry­
tanji, a zawierający dane co do zbrojeń. 
Odnośnie do wydatków budżetowych 
na zbrojenia rząd W. Brytanji zastoso­
wał się całkowicie do wskazówek, o- 
pracowanyoh przez komitet rzeczo­
znawców.

W piśmie, przesłanem przy wykazie 
sił zbrojnych, rząd W. Brytanji podaje

Epilog zuchwałego rabunku 
przed sądem

Wczoraj rozegrał się w sądzie epilog 
włamania do firmy Pluciński przy ul. 
Fr. Ratajczaka, gdzie dokonano kra­
dzieży na sumę 60 tys. złotych. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli Jan Misiomy 
i Stanisława Nowicka.

W nocy 21 kwietnia złodzieje włamali 
się do magazynu od strony podwórza 
i wyłamali podwójne kraty, zabezpie­
czające okna. Przez kantor wtargnęli 
następnie do wnętrza magazynu i tu 
rozpoczęła się grabież. Wszystkie 
przedmioty około 100 torebek ' dam­
skich, teki skórzane, portfele ze skóry 
fokowej i inne luksusowe przedmioty, 
pakowali rabusie do kufrów, znajdują­
cych się również w magazynie. M. in. 
skradziono znaczną ilość mniejszych 
neseserów w zbytkownem wykonaniu 
oraz wielką walizę - neseser. — Część

zakneblowania kartofel do ust i skradli 
58.800 złotych.

Wiadomość o aresztowaniu Bednar­
skiego wywołała ogromne wrażenie w 
calem Zagłębiu ze względu na osobę a- 
resztowanego. Był on mężem zaufania 
B. B. Z ramienia „sanacji“ został wy­
brany radnym Dąbrowy Górniczej, w 
której należał do klubu radnych B. B. 
Rada miejska powołała go jako fachow­
ca na człorika komisji rewizyjnej. Pm 
nieważ rada jest dzisiaj w większości 
„sanacyjna“, wysunięto zarzut co do 
poprzedniej gospodarki rady socjali­
stycznej. Wybrano specjalną komisję 
dla zbadania przyczyn i w jej skład po­
wołano także Bednarskiego.

Rzecz naturalna, że wykrycie takiej 
afery ppruszyło całe Zagłębie.

Przypomniano teraz, że Bednarski 
był za czasów rosyjskich kasjerem po­
granicznej stacji Maćki i że tam także 
była kradzież w kasie kolejowej, ale 
Bednarski zwalił całą winę na bojówkę 
P. P. S. Organizacja bojowa P. P. S. o- 
głosila wówczas, że żadnego -napadu 
ekspropriacyjnego -nie dokonano, ale 
temu oczywiście nie uwierzono, (w)

do wiadomości, że niektóre kolonje an­
gielskie, utrzymujące niezależne siły 
zbrojne, podadzą w swoim czasie od­
nośne zestawienia. Z zestawienia wy­
datków na zbrojenia wynika, że rząd 
W. Brytanji wydał w r. u. na zbroje­
nia lądowe: 39,500,000 funt., morskie: 
49 mil jonów f. i powietrzne: 19,200,000 
f„ co czyni razem 108,500,000 f„ inaczej 
pokaźną kwotę około 3 miljardów zł.

przedmiotów zdołał p. Pluciński odzy­
skać, gdyż policja ujęła kilku spraw­
ców kradzieży. Odebrane jednak rze­
czy znajdowały się w tak opłakanym 
wprost stanie, że straciły conajmniej 
połowę wartości.

Złodzieje, którzy pracowali podczas 
nocy, odwieźli następnie skradzione 
przedmioty samochodem na Zawady. 
Policja, powiadomiona przez szofera, 
dokonała rewizji i znalazła u St. No­
wickiej część skradzionych przedmio­
tów wartości około 15 tys. zł. Jak się 
okazało, sprawcami kradzieży byli Józef 
Nowicki i Jan Misiomy. Po krótkim 
czasie ujęto Misiornego, Nowicki nato­
miast ukrywał się przez dłuższy czas. 
Spotkany wreszcie przy ul. Ratajczaka 
przez urzędnika policji śledczej, został 
przez niego w walce zastrzelony. Sąd

po przeprowadzeniu rozprawy, skazał 
Misiornego -na 2 lata ciężkiego więzie­
nia, a St. Nowicką, u której znaleziono 
skradzione przedmioty, na 6 miesięcy 
więzienia przy uwzględnieniu jako, o- 
koliczności łagodzącej jej dotychczaso­
wa. niekaralność, (in)

Odwieczny morał W nowej 
szacie scenicznej

Przewijająca się poprzez istnienia 
ludzkie, jak jaskrawa nić, stara, od­
wieczna prawda o prawach serca, nie 
dającego się zaspokoić żadnym matę- 
rjalnym dorobkiem, znalazła wysoce 
oryginalne i zajmujące ujęcie scenicz­
ne w pięknej, wybitnie współczesnej 
komedji muzycznej „Jak stać się boga­
tym 1 szczęśliwym“.

Spektakl ten, wystawiany obecnie 
w Teatrze Nowym w pierwszorzędnej 
obsadzie, na tle efektownych dekora- 
cyj szlagierowych a melodyjna muzyka 
Spoliańskiego należy do najciekaw­
szych zjawisk teatralnych tegoroczne­
go sezonu, a odbiegając od szablonu 
operetki, opartej na arjach śpiewnych, 
inicjuje nowy rodzaj twórczości sce­
nicznej.

Pożar w „Goplanie“
Wczoraj popołudniu o godz. 43,40 

przywołano straż pożarną do fabryki 
czekolady „Goplana“, gdzie paliły się 
garaż i szopa, wypełniona deskami. — 
Przy pomocy 5 węży straży pożarnych 
Śródmieścia i Jeżyc zlokalizowano po­
żar o godz. 16,30.

Pastwą płomieni padły garaż z sa­
mochodem, oraz szopa. Straty sięgają 
kilkunastu tysięcy złotych, (in)

Wielki festyn ludowy
urządza jutro w parku Wilsona Dy* 
rekcja Ogrodów Miejskich. W parku, 
który przybrał już szatę jesienną, bę­
dzie przygrywała od godz. 16 orkiestra 
wojskowa. Przy wielkim wodotrysku 
zasadzono piękne chryzantemy, a z 
wielkiej polany, po usunięciu sceny, 
zrobiono śliczny trawnik z licznemi 
przyrządami do gier dla dzieci. Zaró­
wno ogród jak i palmiarnia, w której 
dokonano wiele zmian, będą pięknie 
iluminowane. W programie ognie 
sztuczne. Zabawa odbędzie się tylko ' 7 
w razie pogody.

Przy bólach lub zawrotach głowy, szu­
mie w uszach, bezsenności, złem samopo­
czuciu, pobudzeniu należy natychmiast 
zastosować wypróbowany przy tych do­
legliwościach środek — wodę gorzką 
„Franciszka-Józefa“. np 5 140

Wiadomości Potoczne
l WIELKOPOLSKI

— * Inowrocław. (Kradzież z włama­
niem.) W nocy na 19 bm. nieznani zło­
czyńcy włamali się do stacji kolejowej w 
Kościelcu i skradli z pokoju sprzedaży 
biletów kolejowych z niezamkniętej szu­
flady 5,90 zł gotówką, 9 ołówków i 1 zna­
czek stemplowy na 1 zł. Ogólna szkoda 
wynosi 45 zł. Stacja kolejowa w Kościel­
cu jest nieczynna od godz. 23—4. Docho­
dzenia w toku, (z)

Ao warszawskim bruku

Różne sprawy
Skandal wodociągowy — Bez wody i 
światła — Ile mamy latarni ulicznych? 
Słupki alarmowe dla straży — Stra­
żacy uratowali teatr, a ludzie teatru 

gubią go
Warszawa, 22 sierpnia.

Warszawa bez światła i bez wody! 
Znamy to z czasów wojennych. Tym 
razem nie jest aż tak źle, aczkolwiek 
trudno powiedzieć, żeby było całkiem 
dobrze.

Do zagadnienia: czy będziemy od 
1-go września mieli teatry, czy nie, 
Przyłącza się zagadnienie: czy będzie­
my mieli od poniedziałku wodę, czy 
nie. Skandal wodny jest niebywały, 
a niezbyt i tak popularne nasze wła­
dze miejskie, w ostatnich dniach do­
stały ex re tego taki prysznic bezwod­
ny, że aż milo.

Miłe dłubanie palcem w nosie i ry- 
delkiem w asfaltach przerwała dyrek­
cji wodociągów nieprzyjemna rzeczy­
wistość. — W środę o 10 rano, jak na 
komendę, zatkały się 24 filtry, dostar­
czające wody z Wisły. Dwadzieścia 
cztery na trzydzieści dwa! Jak za do­
tknięciem różdżki czarodziejskiej.

Miasto w godzinie gotowania obia­
du zostało pozbawione wody! Przy­
najmniej na górnych piętrach.

Co się działo tego ranka, trudno o- 
pisać. Kucharki klęły, panie załamy­
wały ręce, Stróże zamykali na klucz 
pewne dyskretne ubikacje... Wielu lu­
dzi nerwowych znalazło się skutkiem 
tego w sytuacji nie do pozazdroszcze­
nia.

Okazało się, że wszystkiemu winne
są... okrzemki!

Okrzemki? No, tak, to są takie 
drobne żyjątka, które mają też swój u- 
dział w filtrowaniu wody. Bez nich 
filtrować nie można, lecz gdy w filtru­
jącej warstwie zawiele się ich nagro­
madzi, wówczas — kaput. Filtry sto­
ją! No i filtry stanęły. Skandal jed­
nak polega na tern, że stanęły odrazu 
trzy czwarte filtrów i że... nikt tego 
nie przewidział. Sam dyrektor zdę­
biał, gdy się dowiedział.

Obiecują, że w poniedziałek woda 
już będzie pod normalnem ciśnieniem. 
Ano, obiecują.

Nietylko jednak bez wody przykro 
jest żyć w mieście. Przykro także bez 
światła.

Otóż ze światłem jest znów inna hi- 
storja. — Światło jest, ale... nie pali 
się.

W tym wypadku idzie o — słuszną 
zapewne! — oszczędność. Powiedzia­
no sobie: dość zapalania latarni o 
zmroku, poczekajmy, aż się ściemni.

No, i czekamy. Czekamy do ósmej, 
albo i dłużej.

Pół biedy z tą oszczędnością na 
Marszałkowskiej i Nowym Świecie, 
gdzie świecą reklamy, a świecą silniej 
i lepiej, niż uliczne latarnie. Za to na 
bocznych ulicach, na peryferjach... Ro­
mantyczny nastrój ciemności przypo­
mina epokę z przed stu lat, łub też... 
Kałuszyn, albo Kocmyrzów.

A propos światła. — Czy państwo 
zdają sobie sprawę, ile też latami po­
siada Warszawa?

Przed paru dniami dowiedziałem 
się interesujących liczb, Samych la­
tarni gazowych — tylko na bocznych 
ulicach — mamy 11560! Oświetlają 
one ulice na przestrzeni 165 km!

A ile elektrycznych? — Nie wiem 
doskładnie, ale podobno przeszło dru­
gie tyle, o większej jeszcze przestrzeni.

Latarnie uliczne są to objekty, że 
tak powiem, sterczące. Owóż liczba 
objektów sterczących na ulicy, jak la­
tarnie, słupy tramwajowe, słupy przy­
stankowe itp. ma się powiększyć o no­
wą kategorję.

Otóż nową kategorję stanowić bę­
dą „słupki alarmowe“ straży ogniowej, 
których ma stanąć 3 000 na skrzyżo­
waniach ulic. Usprawni to działanie 
straży ogniowej.

Jeżeli jednak mówię „usprawni“, nie 
oznacza to, że uważam straż ogniową 
za niedość sprawną. O, co to, to nie! 
Przynajmniej tem się Warszawa mo­
że poszczycić.

Ciekawa rzecz — warszawska straż, 
dzięki swej sprawności, odegrała nie­
dawno poważną rolę kulturalną. Oca­
liła Teatr Letni.

Ocaliła i to nie przed pożarem. Po- 
prostu tę starą drewnianą, ale sympa­
tyczną i tradycyjną budę w ogrodzie 
Saskim postanowiono zamknąć z oba­
wy przed pożarem. Obecny na tej 
„komisji“, która miała o losach teatru 
zadecydować, komendant straży, na 
prośbę dyrekcji urządził alarm prób­
ny.

Wiecie, ile czasu upłynęło od uzy­
skania połączenia telefonicznego do 
chwili przyjazdu oddziałów? — Naj­
bliższy oddział przybył po upływie 1 
minuty 47 sekund! Następne oddziały 
zużyły 2 i 3 minuty czasu na przyjazd. 
Jest to sprawność poprostu niewiaro- 
godna ze względu i na odległość i na 
to, że część drogi wypada przez stary 
park o krętych ulicach i ożywionym 
ruchu.

Komisja, poprostu, nie zdążyła 
wyjść z kancelarji teatru na powita­
nie przybywających oddziałów, a ko­
mendant nie zdążył ich poinformować, 
że alarm jest fałszywy — hydranty już 
były puszczone w ruch i stary drew- 
niak-weteran dostał obfity, nadetato- 
wy prysznic.

Tak oto straż uratowała teatr. „Lu­
dzie teatru“ (ZASP!) natomiast niszczą 
teatry i tem różnią się od straży oęrnio- 
wej. Sas.
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ZYCIE SOKOLE
Zlot Sokolstwa w Koźminie Wlkp.

Odbyty w Koźminie w dniach 15 i 
16 sierpnia pod wysokim protektora­
tem J. E. Ks. biskupa łomżyńskiego 
Łukomskiego, dawniejszego proboszcza 
koźmińskiego, zlot Sokolstwa okręgu 
jarocińskiego, połączony z obchodem 
35-lecia gniazda koźmińskiego, był 
wspaniałą manifestacją tężyzny fizycz­
nej i organizacyjnej „Sokoła“.

Radośnie łopoczące flagi, liczne fe- 
stony, girlandy i transparenty witały 
brać sokolą przybyłą na swój dorocz­
ny zlot. Tym zewnętrznym oznakom 
pięknie wtórował serdeczny nastrój, 
ożywiający całe patrjotyczne obywa­
telstwo w odniesieniu do gości soko­
lich, co ujawniło się szczególnie pod­
czas pochodu, kiedy drużyny sokole 
obrzucono kwiatami, oraz na boisku 
zlotowem, które publiczność obiegła 
tłumnie manifestując żywo i serdecz­
nie swoje uczucia.

Uroczystości zlotowe rozpoczęły się 
w dniu 14 b. m. capstrzykiem. Przed 
pomnikiem Powstańców wygłosił oko­
licznościowe przemówienie dh. naczel­
nik okręgowy Wł. Wrona, poczem od­
dając hołd poległym obrońcom złożyli 
sokoli piękny wieniec. Capstrzyk za­
kończono odśpiewaniem modlitwy wie­
czornej.

Służba zlotowa rozpoczęła się wcze­
snym rankiem próbą generalną. O go­
dzinie 10 uformował się wspaniały i 
barwny pochód, do którego oprócz So­
kolstwa w liczbie około 1000 osób sta­
nęły delegacje sztandarowe bratnich 
organizacyj Powstańców i Wojaków, 
Uczestników Powstania, Hallerczy­
ków, Braci Kurkowych oraz liczne 
grupy Stów. Młodzieży Polskiej, Mło­
dych Polek, Harcerstwa, Obozu W. P. 
1 innych organizacyj. Przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej udano się do ko­
ścioła famego na nabożeństwo. W pra­
starej świątyni odprawił na intencję 
„Sokoła“ uroczystą mszę św. ks. prób. 
J. Flach, a ks. kapelan gniazda St. 
Płaczek wygłosił pełne głębokiej treści 
kazanie, wskazując na zaszczytne obo­
wiązki Sokoła wobec Boga i Ojczyzny. 
Po nabożeństwie wyruszył pochód na 
Stary Rynek, gdzie dh. naczelnik o- 
kręgowy Wrona złożył raport dh. pre­
zesowi akr. Wal. Paterkowi. Przemó­
wienie powitalne w imieniu obywa­
telstwa wygłosił zast. burmistrza p. 
M. Ciesióła, a w imieniu Sokolstwa 
prezes okr. dh. Paterek. Defilada od­
była się przed pomnikiem Powstańców 
wykazując sprawność i dziarskość 
przybyłych drużyn. W czasie wspólne­
go obiadu w hotelu dh. Grodzkiego 
wygłoszono szereg przemówień, które 
zadokumentowały o serdecznej łączno­
ści między społeczeństwem a wyrosłem 
z jego krwi i kości Sokolstwem.

• O godz. 15 na boisko przy Domu 
Katolickim Wkroczyły wobec tłumnie 
zgromadzonej publiczności, szeregi ćwi­
czących druhów, druchen i młodzieży 
z pocztem sztandarowym na czele. 
Otwarcia zlotu dokonał druh prezes 
okr. Paterek z Jarocina, który po 
wstępnych słowach powitalnych pod­
kreślił narodowo wychowawcze zada­
nie zlotu, kończąc okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, podję­
tym z zapałem przez Sokolstwo i pu­
bliczność. Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego podniesiono flagę narodo­
wą na maszcie. Następnie przemówiła

Doroczne kursy
'Zakończenie kursu druhów w Skrzynkach

W czasie od 27 lipca do 9 sierpnia 
odbył się w Skrzynkach dzielnicowy 
kurs instruktorski dla druhów pod o- 
sobistem kierownictwem naczelnika 
dzielnicy dha Suligowskiego, przy u- 
dziale 27 druhów. Strona organiza- 
cyjno-gospodarcza obozu spoczywało 
w rękach dha wiceprezesa Stoińskiego, 
a dział kulturalno-oświatowy objął 
dh prezes Wolski, który wygłosił sze­
reg wykładów, obejmujących ideolo­
gję, historję i organizację sokolą.

Wykłady z dziedziny lekarskiej i 
higjen.y gimnastyki wygłaszał dh. Dr. 
Spychała.

Dzień kursistów był bardzo praco­
wity, wszakże bez przemęczenia, a 
przytem celowo urozmaicony. O godz. 
6’rano już wszyscy byli na nogach i 
zaraz po śniadaniu rozpoczynała się 
praca, obejmując musztrę i gimna­
stykę podstawówą z wykładem syste­

druchna Sobczyńska imieniem Dziel­
nicowego Wydziału Sokolic, wskazu­
jąc na znaczenie zlotu jako egzaminu 
sprawności fizycznej, mającego wydać 
świadectwo żywotności organizacji so­
kolej, poczem rozpoczęły się przy 
dźwiękach orkiestry pokazy zbiorowe 
gimnastyki, których dobór był bardzo 
obfity i urozmaicony.

Wieczorem w wypełnionej po brze­
gi sali odbyła się uroczysta akademja, 
zanaugurowana przemówieniem preze­
sa gniazda dh. Cz. Echausta, który po­
witał władze, duchowieństwo oraz 
przedstawicieli organizacyj. Zkolei se­
kretarz gniazda dh. M. Kodur odczytał 
sprawozdanie z 35-letniej działalności 
gniazda, z którego wynikało, że gnia­
zdo trudne, ale i zaszczytne obowiązki 
wobec kraju spełniało wytrwale i o- 
wocnie tak w czasach zaborczych jak 
i w obecnych. Do podniesienia uroczy­
stego nastroju przyczynił się swemi 
ustnemi/ produkcjami chór koła śpie­
waczego pod batutą p. Fr. Figaszew- 
skiego oraz z przejęciem wygłoszone 
deklamacje druchen. Piękny referat 
„Cud Wisły a Sokolstwo“ w mocnych 
słowach wygłoszony przez dh. dr. Bia- 
łasika z Pleszewa, który zwrócił się z 
apelem do trwania wiernie w idei so­
kolej, spotkał się z długotrwałą owa­
cją. Na zakończenie przemówił ks. pra­
łat Niesiołowski w serdecznych sło­
wach do zebranego sokolstwa. Podnio­
sły ten obchód zakończono odśpiewa­
niem „Roty“.

W dniu następnym 16 b. m. po pró­
bie generalnej udały się drużyny o go­
dzinie 8 do kościoła poklasztomego na 
nabożeństwo, które odprawił ks. kape­
lan Płaczek. O godz. 10 rozpoczęły 
się na stadjonie miejskim zawody lek­
koatletyczne pod kierownictwem na­
czelnika okr. dha Wrony.

O godz. 16 zapoczątkowano na bo­
isku Domu Katolickiego ćwiczenia po­
kazowe z nowym urozmaiconym pro­
gramem. Ładne i udatne były również 
popisy grup akrobatycznych i gimna­
stycznych poszczególnych gniazd. Na 
zakończenie zaprodukowano dziarsko 
barwnego i żywego krakowiaka w 30 
par w strojach krakowskich. Po wrę­
czeniu nagród zwycięzcom zespoło­
wym i jednostkowym dh. prezes, okr. 
Paterek zamknął zlot stosownem prze­
mówieniem, dziękując obywatelstwu 
okolicznemu i miejscowemu za popar­
cie zlotu, liczny udział i objawy ser­
deczności. Po modlitwie wieczornej 
zdjęto flagę zlotową, a brać sokola po­
dążyła tłumnie na zabawę.

Tak piękny w swych rezultatach 
zlot był dziełem zbiorowego wysiłku, 
opartego na systematycznej pracy co­
dziennej. Do ostatecznego wysiłku sta­
nęli wiszyscy. Nie szczędził trudu tak 
zarząd gniazda męskiego z prezesem 
dh. Czesławem Echaustem i prez. gn. 
żeńskiego dchną Pelagją Kulową na 
czele. Poszozególnemi komisjami kie­
rowali sprawnie: dh. Janusz Podlew- 
ski — boiskową, Czesław Podlewski — 
fnaosową, Jan Mikołajczak — aprowi- 
zacyjną, Maksymiljan Lewandowicz — 
kwaterunkową. Nad ćwiczeniami czu­
wał dh. nacz. okręgu Wrona, bardzo 
dobrze przygotował swą drużynę na­
czelnik gniazda jubilata dh. Tadeusz 
Arendz. Ambr.

matyki oraz odpowiednim zastosowa­
niem również gimnastyki sprzętowej. 
Pracę tę przerywał krótki odpoczynek, 
przeznaczony również na drugie śnia­
danie a pozatem jeszcze przed połud­
niem odbywała się stale w’spólna ką­
piel i lekcja pływania w jeziorze. Go­
dziny popołudniowe wypełniły — znów 
z uwzględnieniem krótkiej przerwy 
podwieczorkowej — ćwiczenia oraz 
instrukcja teoretyczna w lekkiej atle­
tyce i grach sportowych, wreszcie wy­
kłady oświatowe i lekarskie. O godz. 
7 wiecz. kończyła się praca, a po ko­
lacji wszyscy zasiadali przy wielkim 
ognisku obozowem, śpiewając i gawę­
dząc wesoło, aż rozkaz naczelnika nie 
zawezwał do wspólnej modlitwy i noc­
nego spoczynku. Niebawem cisza 
leśna obejmowała cały obóz, wraz z 
„pałacom poznańskim“, „willą Swa­
rzędz“ i „chałupką tygrysów“, jak

szumnie nazwali kursiści i wspaniałe- 
mi ozdobili napisami swoje skromne 
legowiska nocne.

Stały ten, chociaż tylko dwutygo­
dniowy pobyt wśród przepięknej przy­
rody leśnej, w świeżem i zdrowem po­
wietrzu, przy stałym ruchu i racjonal­
nej gimnastyce fizycznej, nie zapomi­
nając także o zdrowej smacznej i do­
statecznej strawie, sprawił nietylko, że 
kursiści byli zdrowi, czerstwi, opale­
ni „na murzyna“ i przy dobrym stale 
apetycie, lecz że również ogólny na­
strój w obozie był znakomity i praw­
dziwe koleżeństwo wśród drużyny, a 
w następstwie tego także nowa ochota 
do pracy. Toteż owoce jej już na 
miejscu wyraźnie były widoczne a 
niewątpliwie okażą się jeszcze w dal­
szym rozwoju tych gniazd, które 
swych druhów na kurs wysłały.

W niedzielę, 9 bm. rano udano sie 
do kościoła parafjalnego we wsi Ło-

Otwarcie kursów ziciąskotcych
W gościnnych murach sokolni ży­

wieckiej, otwarty został w dniu 4 bm., 
przez naczelnika związku dh. J. Faza- 
nowicza, tegoroczny związkowy kurs 
gimnastyczny, na który przybyło z 
wszystkich stron Polski około 1Ó0 
uczestników. Dh. J. Fazanowicz po­
witał kursistów w imieniu przewodni­
ctwa i naczelnictwa Związku, oraz od­
czytał depeszę nadesłaną przez prezesa 
Zw. Adama Zamoyskiego, zapoznał 
kursistów z instruktorami kursu, po­
dał im do wiadomości obowiązujące na 
kursie przepisy i rozpoczął pracę.

Rozkład dnia na kursie jest z 
punktualnością przestrzegany. Kursi­
ści od godz. 6 do 20 są zajęci ćwiczę-

Miły gość w Kozłówce
W dniach 3 i 4 sierpnia Kozłówka, 

z okazji otwarcia kursu związkowego 
Sokolic, gościła przedstawiciela Sokol­
stwa Polskiego w Ameryce.
stwa Polskiego w Ameryce. Dnia 3 bm. 
o godz. 16 przybył dh. Franciszek Kło- 
sowicz, sekrtarz generalny Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce, witany Chlebem 
i solą przez prezesa Związku dh. Ada­
ma Zamoyskiego, któremu asystowało 
prezydjum gniazda Kozłówka. Dru- 
henki Marysia Wechcińska i Magda 
Krajewska wręczyły miłemu gościowi 
bukiet związany wstęgą narodową i 
amerykańską, przyczem dh. Marysia 
wygłosiła powitalną deklamację. Tegoż 
dnia zaczęły się zjeżdżać na kurs 
związkowy Sokolice z całej Polski. 
Ogólnie przybyło 68 uczestniczek. Kurs 
pod ogólnym kierunkiem naczelniczki 
Związku druchny Jadwigi Zamoyskiej, 
dzieli się na dwie grupy: dwutygodnio­
wy dla druchen, które dotąd związko­
wych kursów nie przechodziły i cztero­
tygodniowy dla tych, które były już po­
przednio na dwutygodniowym kursie 
związkowym. Popołudniu przybyli 
przedstawiciele Przewodnictwa Związ­
ku z Warszawy: dh. dh. wiceprezes 
Witold Tyrakowski i sekretarz Antoni 
Bogusławski, aby uczestniczyć w przy­
jęciu delegata Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce i uroczystem otwarciu kursu 
dnia następnego.

Nazajutrz o godzinie 7 goście, ucze­
stniczki kursu, oraz liczny (96) zespół 
gniazda Kozłówka z orkiestrą zgroma­
dził się w kaplicy pałacowej na mszę

Z życia gniazd w Kostrzynie
Nową erę w rozwoju gniazd żeń­

skiego i męskiego zapoczątkowało po­
święcenie własnej Sokolni w dniu 21 
września r. z. Odtąd bowiem uzyskał 
Sokół Kostrzyński własne ognisko, 
które codziennie rozbrzmiewa wesołym 
gwarem naszej braci sokolej. Własna 
sala gimnastyczna połączona z nowo­
cześnie urządzoną sceną amatorską 
służy do moralnego i fizycznego wycho­
wania młodego pokolenia.

Zapełniona podczas imprez gniazd 
świadczy o sympatji jaką się cieszą 
gniazda sokole w Kostrzynie. Drużyna 
ćwicząca wykorzystała salę gimna­
styczną podczas zimowych wieczorów 
do systematycznej zaprawy zimowej, 
jak również korzystały z ńiej liczne 
sekcje jak lekkoatletyczna, piłki noż­
nej, gier sportowych, kolarska itd. Do­
wodem skutecznej pracy było zdobycie 
pierwszego miejsca przez druhów w 
pięcioboju, oraz drugiego i czwartego 
miejsca przez druchny w dorocznym 
święcie w. f: w Środzie,

dzi na mszę św., podczas której n4 
chórze śpiewało 5 naszych druhów j 
obozu. O godz. 12 w południe odbył się 
ostatni raport, poczem przemawiali do 
drużyny dh. wiceprezes Stoiński i dh. 
naczelnik Suligowski, wzywając kur­
sistów do wytrwania w szeregach so­
kolich i do intensywnej pracy w swych 
gniazdach. W imieniu całej drużyny 
obozowej złożył dh. Białkowski z gnia­
zda Poznań-Śródmieście podziękowa­
nie tak przewodnictwu, jak i Naczel. 
nictwu za urządzenie kursu, dając za­
razem przyrzeczenie wytrwania w o 
bowiązkach sokolich. Specjalnie po. 
dziękowano dh. naczelnikowi za po. 
niesiony trud trzykrotnem gromkiem 
„czołem!“ Następnie odśpiewano 
„Rotę“, przyczem spuszczono sztandar 
z masztu na znak, że kurs został za­
kończony. — Po smacznym, pożegnal­
nym obiedzie drużyna rozjechała się 
do swoich domów i gniazd sokolich.

niami praktycznemu i wykładami, któ­
re, jakkolwiek są uciążliwe, nie prze­
męczają druhów, gdyż układ ich jest 
tak opracowany, że wplecione przerwy, 
śpiew lub kąpiel orzeźwiają ćwiczą­
cych. Świadczy o tem ich wygląd, opa­
lone na brązowo postacie, roześmiane 
twarze i doskonałe apetyty. Ogólne 
kierownictwo spoczywa w rękach na­
czelnika Zw. J. Fazanowicza, który 
prowadzi dział gimnastyczny, musztrę 
i systematykę. Dh. Kaniak autonomję 
i fizjologję, pozatem lekkoatletykę 
oraz czuwa nad stanym zdrowotnym 
kursu. Dh. Jurczyk wykłada historję 
i ideologję sokolstwa, a część gospo­
darczą kursu prowadzi druh Ślusarski.

św., którą odprawił ks. prób. Wincen­
ty Klubecki, kapelan gniazda na inten­
cję Sokolstwa w Ameryce i rozpoczy­
nającego się kursu. W czasie nabożeń­
stwa śpiewał chór gniazdowy kończąc 
pienia pieśnią „Boże coś Polskę“ Po 
zakończonym nabożeństwie w obecno­
ści zebranych delegat dh. F. Kłosowicz 
złożył imieniem Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce wieniec ze wstęgami naro­
dową i amerykańską na grobie śp. 
Marji Zamoyskiej, nieodżałowanej 
„Druchny Matki“. Następnie odbyła 
się defilada przed dh, prezesem Zw, 
którą prowadził dh. Aleksander Za­
moyski, prezes gniazda Kozłówka. 
Przed frontem przemówił dh. prezes 
Związku, witając w serdecznych sło­
wach dh. Kłosowicza, jako mandatar- 
jusza Związku Sokolstwa Polskiego w 
Ameryce i przedstawiciela wycieczki 
Sokolej przybyłej z za Oceanu na uro­
czystość odsłonięcia pomnika wielkie­
go Prezydenta Woodrow Wilsona. Dh. 
Kłosowicz, dziękując za przyjęcie i do­
znaną gościnę, zaprosił Związek So­
kolstwa Polskiego na Zlot do Stanów 
Zjednoczonych mający się odbyć w 
roku 1933 w Chicago III.

O godz. 8,30 na pięknie urządzonem 
boisku, przyległem do koszar kurso­
wych, odbyło się otwarcie związkowe­
go kursu Sokolic. Z upoważnienia 
prezesa Związku, otworzył kurs prze­
mówieniem dh. wiceprezes Tyrakow­
ski. Przebieg uroczystości filmowany 
był przez dh. Kłosowicza.

Odbyte w dniu 2 sierpnia zawody 
(próba) o państwową odznakę sporto­
wą wykazały ponownie, że Sokół Ko­
strzyński na polu sportu i wychowania 
fizycznego stoi na czele, gdyż w lekko­
atletyce wypełniło w*arunki 17 sokolic; 
(S. M. P. 4; Harcerz 3). W strzelaniu na 
siedmiu, którzy wypełnili warunki 
znalazło się 6 sokołów (S. M. P. 1).

Oprócz systematycznie uprawianej 
gimnastyki jako podstawy wszystkich 
sportów uprawiają druhowie w se­
kcjach kolarstwo, gry sportowe, piłk? 
nożną, lekkoatletykę; w stadjum orga­
nizacji znajdują się sekcje pięściarska 
i zapaśnicza.

W celach propagandowych oraz dla 
zobrazowania całokształtu pracy w So­
kole odbył się w sobotę 15 bm. na wła- 
snem boisku wielki dzień sportowy W 
którym brały udział wszystkie sekcje.

Te wspaniałe sukcesy to owoc pracy 
ruchliwych zarządów, gniazda żeń; 
skiego z prezeską dchną Filarową i 
gniazda męskiego z prezesem dh. Bo- 
manem Tomaszewskim na czele.
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Targi na owady
Pewnego rodzaju osobliwością są do­

roczne targi owadami we Frankfurcie, 
urządzane zazwyczaj w sezonie letnim. 
Ściągają tu z całego świata amatorzy, 
Kupcy i nabywcy, wśród których nie brak 
uczonych wszechświatowej sławy królów 
mody, szukających w świecie owadzim 
nowych tematów łączenia barw, wreszcie 
kolekcjonerów, których majątki oceniane 
są nierzadko na miljony dolarów.

Częstokroć zbiera się cały tłum dokoła 
szklanej klateczki, zawierającej rzadki 
okaz, i wystaje godzinami, z godziny na 
godzinę podbijając cenę jakiegoś niezwy­
kłego motyla czy skarabeusza. By dać 
pojęcie o wysokości cen na niektóre ga­
tunki motyli, wystarczy przytoczyć na­
stępujący fakt. Otóż w obecnym sezonie 
pani Sybil Chinery-Glenn, znana angiel­
ska kolekcjonerka owadów, kupiła 3 mo­
tyle brazylijskie za łączną sumę 890 fun­
tów, podczas gdy sprzedawca kupił te sa­
me motyle przed tygodniem za 250 do­
larów.

Kurjer Poznański, niedziela, 23 sierpnia 1931

tudzież wielkiem powodzeniem wśród po­
znańskiej publiczności, dzięki 6wej barw­
nej fabule i efektownej, melodyjnej mu­
zyce Spoliańskiego. Znakomitą obsadę 
stanowią pp. Jedyńska. Piaskowska, Sro­
czyńska, Bystrzyński, Kaden, Górowski, 
Mazanek i inni. Pierwszorzędne dekora­
cje p. A. Kobrynia, oraz liczne ewolucje 
taneczne, stwarzają kapitalne tlo tej nie­
zwykle interesującej nowości, która w 
najbliższych dniach zejdzie z repertuaru.

Strona 1

łość pozostawia miło wrażenie. Na uzna­
nie Msługują nowe dekoracje p. Smuczyń- 
skiego. (ver.)

Z TEATRÓW
— • Z Teatru Nowego. Dziś, w nie­

dzielę i jutro, w poniedziałek fascynująca, 
niezwykle oryginalna komedja muzyczna 
„Jak stać się bogatym i szczęśliwym“, cie­
sząca się olbrzymim rozgłosem zagranicą,

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. L 

„Halka". Trzeba uznać zasługę dyrekcji, 
że powtórzenie polskiego filmu otoczyła 
wielkiem staraniem 1 zrobiła wszystko, 
aby ściągnąć nań publiczność. Do ilu­
stracji muzycznej, jadą daje orkiestra pod 
dyrekcją p. Kwiatkowskiego, włączono ró­
wnież ilustrację śpiewną. P. Majchrzakó- 
wna, dobrze znana publiczności poznań­
skiej, artystka opery, śpiewa kilka aryj 
Halki, a p. Klłchowski, tenor operowy — 
Jontka. Śpiewa również chór, złożony z 
chórzystów opery.

Bardzo ładna jest pożegnalna rewja 
obecnego zespołu, na swojską nutę. Skła­
dają się na nią wyłącznie ludowe moty­
wy. P. Żerańska 1 p. Miszczyk, bardzo 
dobrana para tancerzy, tańczą taniec gó­
ralski 1 wiązankę tańców ludowych. P. 
Ilcewicz i p. Sojecki grają wodewilowy 
skecz ludowy 1 wygłaszają monologi. Ca-

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 22. 8. (PAT.) Londyn 
za 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
11,22; Praga wypłaty na Warszawę za 100 
zł 376,97—378,97; Wiedeń czeki za 100 zł 
79,45—79,73; Zurych za 100 zł 57.40; Berlin 
ta 100 zł noty grube 47,00—47,40;^wypłaty 
na Warszawę i Poznań 47,10—47,30; na
—_____l___«ÓK I-. OCH

Do Szan. Dyrekcji Maturycznych Kursów
„WIEJDZA“

w Krakowie
ul. Studencka 14, I. p. 

Za sumienne przygotowanie mnie do 
egzaminu dojrzałości glmn. typu huma­
nistycznego, który złożyłam z wynikiem 
pomyślnym, dnia 26 maja 1931 r. w Pań- 
stwowem Gimnazjum im. św. Jacka w 
Krakowie, składam na tej drodze Szan. 
Dyrekcji oraz wszystkim Szan. PP. Pro­
fesorom gorące wyrazy podziękowania.

Helena Bednarska
Kraków, Koszary Sobieskiego. 

Tp 292 H

KINO „APOLLO“ Od niedzieli, dnia 23 sierpnia 1931 roku KINO „APOLLO“
Najwyższy szczyt sztuki dźwiękowego ekranu! T. zw. „ostatnie słowo“ techniki filmowej!!

Coś, czego dotąd jeszcze nie było III

ŚWIAT SS2 GRANIC
Reżyserja: Ryszard Ordyá.ki.

zp 10602W rolach głównych. Adam Brodzi., - Marj. Dąbrowska - Mchał Halicz -. «»adysław. - J6«^Re«to.
Zwracamy szczególniejszą uw^gę”*? “ pSincznMd Twsoaniał! prólog. który"wypełń, kap.talna komed,a dźwiękowo’- muzyczn, p. t. „W .zpoaach krpy.u-

Wróciłem
Wł. Zygmaniak

Dentysta j, i»s
Poznań, Rynek Jeżycki Z, iel. 7520.

Polecamy beczułki małe po winie do
a) wina krajowego
b) ogórków
c) kapusty ; .

NYKA & POSŁUSZNY
SKŁAD WIN

POZNAN, WROCŁAWSKA 33/34, TEL. 1194.
1 Pp SJ«-33,?SS
N— ■ -

A

CHORZY
Żądajcie we wszystkich aptekach i saUdach aptecznych 

zrób lECZNiczrch 
OSKARA WOJNOWSKIEGO

przeciwko:
cierpieniom przewodu pokarmowego .
wymiotom i atonjl Kiszek...................«GARA
chorobom płuc i błędnicy ...... „El Ml A A w
reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze

i ischiasowi .........................................
chorobom nerek i pęcherza...............„URO tan
niedomaganiom skrofulicznym. . . . „TIZAN* 
chorobom nerwowym i epilepsii. . . «EPILOBIN 
Chorobom narządów trawienia i wątroby „CH OGAL 
oraz kąpiele siarkowo roślinne . . . „SULFOBAL*

Na żądanie broszurę o zioło-lecznictwie
wysyła bezpłatnie: “P 51,8

Bloro Sprzedaży Soecyf ików OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Warszawa, Plac Krasińskich 8. Telefon 298-79.

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho­
roby przemiany materji leczą zioła

CHOLEUIM.aXA
ÖJEWSKIECO

początkowe: Ból w bekach i w dołku podscrcowym (gdzue scho­
dzą sie żebra). Pobolcwanie w wątrobie, skłonność do obstruz- 
cji. Język obłożony. Odbijanie gazami, gorycz i niesmak w 
ostach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
Podczas ataków: w dotku i wątrobie silny boi, który się rozcho­
dzi ku stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga aż do łopatki. 
Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcowa. 
Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty, żółtaczka. Bliższe szcze­

góły kuracji w broszurze np 4881
Dr. mcd. T. NIEMOJEWSKIEGO.

Do nabycia w laboratorium fizj. chemicznem 
„CHOLEKINAZA“, Warszawa, nl. Nowy świat S, teł. «M-M 
(na prowincję wysyłka poczta) oraz w aptekach i składach 

aptecznych. Cena zł 2,60 za pudełko.

w Poznaniu, w śródmieściu przy ul. 27 Grudnia nr. 9, po 
firmie K. Kużaj „Skład dywanów" zaraz do wynajęcia. Wiel­
kość lokali ca. 200 ms. W tym samym domu może być 
opróżniony lokal handlowy na I. piętrze o wielkości ca. 
230 m2, który jest połączony z lokalem parterowym. — 
Oferty do POZNAŃSKIEGO BANKU ZIEMIAN S. A. 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 13. Pw 6136-33.215

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
wlaśc. J. Popiacki, 1 rue du Ct. Gnilbaud et 6 Av. 
de la Reine — Paris XVI. — Metro — Porte St. Cloud. 
Telefon— Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon, Restauracja, Grillroom, kawiarnia Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice. Ceny bardzo przystępne od 15 do 50 franków.

KTO posiada 25 złotych, może zarobić dziennie 8 do W złotych 
sprzedaży ezyldzików reklamowych (wywieszek).przy

Tylko zł 25,— 100 sztuk
•wysyłamy za zaliczeniem po otrzymaniu zl 5.— zadatku. Tp 293 

Wytwórnia Plakatów Reklamowych
„REKLAMA“, Warszawa, ul. Chłodna 19.

Mjt ttgntraiiwi na ipłały nieiieczu
Znany w szerokich sferach społeczeństwa Bank Zalicz­
kowy i Kredytowy w Krakowie, ul. Gołębia 2, rozpo­
czął przed rokiem udzielanie kredytów urzędnikom 
państwowym i komunalnym na spłaty miesięczne i wy­
płacił dotychczas 750 000 zl pożyczek. Obecnie przystę­
puje ta instytucja do uruchomienia nowego działu 
długoterminowego kredytu hipotecznego na spłaty 
miesięczne w połączeniu z oszczędnościami mjesięcz- 
hemi. Informacyj udziela i prospekty wysyła na żą­
danie Bank Zaliczkowy i Kredytowy w Krakowie, uL 
Gołębia 2. Bank odda zastępstwo na poszczególne re­

jony tylko poważnym osobistościom.
np 4 839 __________

Czy wiecie już. że światowej sławy „ORIENT-HENNA- 
SHAMPOON‘EMM każdy może sobie bez trudu przez zwy­
kle mycie doskonale ufarbować włosy na dowolny kolor, 
lub siwym pierwotnym kolor przywrócić? Wszystkie ko­
lory od najjaśniejszego blond do czarnego, łącznie z naj- 
modniejszemi: Zloty blond dla blondynek, tycjan i ma 
honiowy dla brunetek.

Żądać w składach aptecznych, drogerjach. perfume 
rjach i u fryzjerów. Gdzie jeszcze niema w sprzedaży, — 
proszę nadesłać 2.— zł w znaczkach poczt- i podać żądany 
kolor, poczem prześlę kopertę próbną.

Generalny przedstawiciel na Polskę: Tp 1560

FR. BOGACZ, Bydgoszcz, Dworcowa 93.

Tp 294

WCIĄGU 3 DNI STANIE SIF. Pan

IEPAIĄCYM
SENSACYJNĄ BROSZURKĘ ORAZ PR05PEKI
Z NIESPODZIANKA WYSYłA BElPiATNIEJFISMA;
- HERMES '■&0OZ skn.poczf.392 

U>“

Poszukuje posady samodzielna ■ Szkoła pod ra. Nsiśw. Marii Panny j

stenografująca po polsku i niemiecku, biegła maszynistka 
z, długoletnią praktyką, dobrem! świadectwami i referen­
cjami, Zgłoszenia do Kurjera Poznańskiego pod nw 4 841

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

„. Rabka
? okazja! Willa murowana 17

nTJj01 ?a wykończeniu najpięt 
d=„szej dzielnicy Rabki do sprze 
•Orb^. 23 Zgłoszeni«za 40 000 

Rabka.
Zgłoszenia 

n w 5129

jplidne Meble
-enach{-’we po -enach fabry 

ln,jan Węclawśki. SW. Bi 
Pw® 6014-65,««

•cznych.
ióCha 8.

Wierzbięc ce

Przyjmę na stancję
panienki szkół średnich lub studentki. Utrzymanie 
zdrowe, obfite, opieka troskliwa, pomoc w naukach 
(francuski niemiecki, angielski) dom inteligentny, 

pianino, telefon. zw tossi
Inżynierowi Nowicka,,

nl. Grottgera 14, m. 6. Telefon 60-96 (Łazarz).

przyjmuje jeszcze wpisy 
i V. = 1 kl. gimn. hum.,
w lokalu szkoły.

do L IL III. IV. kl. przyg.
w dni powszednie od 5 — 6

Marja Sławska
z w 10589 dypl. naucz, szkół powsz. i gimn.■•••••••••••••♦•«••••••«•••••••••••••••■I

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 sfroszy

Restaurację
najbardziej uczęszczane miejsce 
wycieczkowe zima i latem interes 
u- Poznaniu, własne zabudowa­
nie oddani za dobra hipotekę, za­
mienię na dom w matem mieście 
lub sprzedam za 13 000 zl przy 
wpłacie 10 000 zl. Nowakowski. 
Poznań-Glówna. Nadolnik 7.

__ Sto 53031 _ .......

Dereń
świeży do smażenia, nalewki zl 
11. miód kuracyjny pszczelny 20. 
pięciokilowe opakowanie franco
zaliczka wysyła H. Hornik. Za- 
leszczykł _____ zdw 51498

Maszyna
do pisania amerykańska, zupeł­
nie dobra tanio. Mickiewicza 9, 
m. 5. zdp 52 993

KUPNA

Sypialnie
ładne, köta píetns sprzéd aje m- 
¿fcywiécte táfii*
iowa £». zdp 52 5911

Dom
na sprzedaż twardo kryty. 3 ku­
chnie. 4 pokoje. 14 ogrodu owoco­
wego. centralne ogrzewania. 20 
minut od stacji Luboń. Lasek, 
ul. Marszalka Piłsudskiego 26. 
Pośrednicy nie wykluczeni. 

adw32608

Maszyna
do pisania używana w dobrym 
stanie możliwie ..Orzeł“. Szafa 
biurowa amerykańska celem kup­
na poszukiwana Zgłoszenia tele­
fon 28-53 miedzy godz. 2—3 po poi. 

«dw 52 318

Szukam
osoby Inteligentniejszej do 5-let- 
niej dziewczynki, znającej rów­
nocześnie dobrze pracę pokojowej 
z dobremi referencjami. Zgłosze­
nia do Kurjera Poznańskiego

zdw 52 526

Znak, oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

Kasę
rejestracyjna kupię. Kurjer Po­
znański zdpw 51987

Smalec
swojski kupuję. Korjer Poznań­
ski zdpw 51988

Dom
rentujacy się. nowocześnie budo­
wany. może być rodzaj wilii 3 
do 4 mieszkania kupię. Ziłoszć- 
nia do Kuriera Poznańskiego

rdp 53027

PIENIĄDZ :a
10 000 dolarów

ulokuję pierwsze miejsce docho­
dowej kamienicy Poznaniu. Ku, 
rjer Poznański zdpw 51 996

4 000
poszukuję I hipotekę domu po. 
wjatowem mieście, wartości a.j 
tysięcy. Oferty Kurjer Poznański 

zdp 58019



5 000
poszukuję na I. hipotekę 100 
morgowego gospodarstwa Oferty 
Kurjer Poznański zdw 52 309
12 — 15 tysięcy złotych
Unzia-owca z powyższym kapita­
łem przyjmie bardzo poważne 
przedsiębiorstwo. Pożądani ludzie 
znajacy szkolnictwo lub handlow­
cy Oprocentowanie kapitału, u- 
azial w zyskach i ewentualnie 
praca w przedsiębiorstwie do 
omówienia Zgłoszenia proszę kie- 
Tówac do Kuriera Poznańskiego 

zdwip 52 587

gfi9 SZUKA MIESZK.'

Urzędnik
wyższy bezdzietny poszukuje od 
1- 10. rb. mieszkania 3—4 pokojo­
wego z przynależytoSciaini na Ła­
zarzu. Jeżycach wzgl. Wildzie 
nie wyżej jak II piętra. Zgłosze­
nia Przyjmuje ekspedycja Kurje- 
ra rcznanskiego pod dw 861

Zamienię
pokój na pokój z ku-chnia. z do­
płata za zgoda gospodarza. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 52 715

Pokój
kuchnia- zamienię na mniejsze. 
Strusia It, m. 14. zdw 53 $50

2 pokoje
i kuchnia w centrum na takie sa­
me w centrum. Oferty Kurjer 
Poznański rw 2 440

lTpOKOJE UMEBL.

Mieszkania
£>cio pokojowego, wprost od go­
spodarza poszukuje. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdp 53 002

Kształcące
2 panienki z utrzymaniem przyj, 
me od 1. 9.. troskliwa opieka za- 
pewniona. Sokolnicka. Fr. Rataj­
czaka 33, telefon 51-68.

zdwp 52 151

Poszukuję mieszkania
4—6 pokojowe?r. od 1 październi­
ka lub 1 stycznia. Oferty Kurjer 
Poznański zdpw 52 987

Pokoju
wprost jod gospodarza, czynsz 
zgóry. Oferty Kurjer Poznański 
_____ zdw 52 943

2 pokoi
¡kuchni śródmieściu od gospoda- 

?zukam. , Czynsz zgóry rok
tub dwa. Agenci wykluczeni 
Oferty Kurjer Pozn. rw 2 431

Szukam
mieszkania dwu pokojowego z ła- 
zienką i kuchnia. Oferty Kurjer Pozn. zdw 52 842

6 pokojowego
>rzy głównej ulicy, centrum lub 

-ezyce ,nie wyżej drugiego pietra. 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 52 820
s,

Wdowa
z córka szuka 1 pokoju z kuchnia 
za dzierżawą miesięczna. Oferty 
Kurjer Pozn. dw876

2—3 słonecznych
Pokoi z kuchnią, wysoki parter 
tylko za miesięczna dzierżawa po­
szukuje na Łazarzu łub Jeżycach 
od 1. 9. lub 15. 9. Wzamian po­
życzką 4 000 zł zaraz 2 000 zł za 
zahepłeczeniem hip-otecznem — 
Wyklucza sie odstępne i pośred­
ników. Oferty do Kurjera Pozn. 

zdw 52 673
Urzędniik

państwowy (bezdzietne małżeń­
stwo) . poszukuje 1—2 pokoje 
kuchnia. Czynsz zgóry, ewentl. 
meblami. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zd w52 731

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Świat bez granic“. 
Aurora: „Tajemnicza Banda

Chaplin“.
Colosseum: „Ofiarna Noc“. 
Corso: „Śmiertelna walka“. 
Edison: „Przygody brygadje-

ra Gerarda“.
Harfa: „Grzech Kusi“. 
Metropolis: „Halka“ oraz re-

wja p. t. „W górę serca!“ 
Odeon: „Poganin“. 
Renaissance: „Zapomniane

twarze“.
Słońce: „Taniec wśród serc“ 
Tęcza: „Cienie Haremu". 
.Wilsona: „Księżniczka Du- 
, naju“.

2 uczennicom
wynajmę skromny pokój z forte­
pianem. Zgłoszenia z podaniem 
ceny do Kurjera Poznańskiego

zdp 53 01«
Elegancki

frontowy solidnemu panu niedro­
go Wojterska, Chełmońskiego 2 
m. 5. , zdp 52 981

zdp 52 981
Grmnazjastę

S-eio klasistę przyjmę na stancję. 
Ogrodowa 9, II. piętro, prawo.

np 4840

Poszukuję
pokoju umeblowanego z pianinem 
od 1 września Oferty Kurjer Po­
znański dw 864

Pan
szuka pokoju, pobliżu śródmieścia 
Oferty z cena Kurjer Poznański 

zdw 52 042

14 DZIERŻAWY

Obszerne piwnice
nadające sią na pracownie dla ci­
chego przemysłu zaraz do wyna­
jęcia. Oferty do Poznańskiego 
Banku Ziemian S. A.. Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 13.

Pw 6137-33.216

LETNISKA Z3
Z powodu

zmienionych stosunków rodzin­
nych sprzedam lub zamienię na 
kamienicę wartości około 160 000 
złotych pensjonat Zakopanem, do­
brym punkcie Pośrednicy pożą­
dani. Adres: Zakopane, Borek, 
Szczęsny. zdp 53 989

16 OSOBISTE

Kartę
inwalidzka i świadectwo na na­
zwisko Eleonory Dondaj zgubi­
łam. Znalazcę proszę o zwrot do 
Kurjera Poznańskiego zdp 53 009

20 LICYTACJE

Komunikat
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych w Poznaniu podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 3 
września r. b. od godziny 9—13 
i od 15—lS-tej odbędzie się w 
głównej składnicy znalezionych 
przedmiotów na dworcu w Pozna­
niu licytacja znalezionych przed­
miotów. Wstęp na peron dozwo­
lony za biletami peronowemi.

Okazyjnie wykonuję
portrety według każde] foto- 
grafji. Każde zmiany na ży­
czenia. Ig. Romiński, Poznań, 
pl. Działowy 5 m. 11. Uwaga 
Agentów nie wysyłam i nie 
wysyłałem. z 7

Kołdry
wykonuje stare przerabia. Smo­
czyńska Kwiatowa 8 zdwp 51921

Futra
gotowe i na miarę, 
skórki ‘ -błamy w 
wielkim wyborze po 
cenach bardzo ko­
rzystnych poleca Z. 
Królikiewicz Po­
znań Podgórna 6. 
telefon 58-87, Prze­
róbki wszelkich fu­
ter według najnow­
szych fasonów. — 
Przyjmuje asygna- 
ty To w. ,Kredyt“. 

Pwp 5905 32.26

Podręczniki
szkolne używane. Zakup sprzedaż 
zamiana Najkorzystniej Woźna 
12. . Przy ,akupie natychmiasto­
wej zapln nie wymagamy. — 
Ścisła dezy nfekcja Woźna 12.

zdpw 51 678

Na jesień
niezbędne suknie kostiumy, swe­
try. jumpry. puilowery wykonuje 
przerabia „Tricot“. Szymańskie­
go 10. przy świętokrzyskim, mie­
szkanie. 12. Pw 5908-33.27

Podręczniki
szkolne używane: zakup, sprze­
daż. zamiana najkorzystniej Woź­
na 12. Przy zakupie natychmia­
stowej zapłaty nie wymagamy, 
ścisła dezynfekcja Woźna 12.

zd 51 681

4,90
fartuch biały z 
rękawami koloro- 
rowy od 8.90 — 
Płaszcz biały od 
5.90 kolorowy od 
9.80 poleca fabry­
ka Bielizny — J. 
Schubert. ulica 
Wrocławska 3
Pw 5 903-31,43

Uwaga!
Na spłaty miesięczne szyje suk­
nie.. płaszcze, futra, również prze­
rabiam według najnowszej mody. 
Wykonanie i szyk elegancki. Ma- 
rji Magdaleny 1. narożnik Ra­
czyńskich. tramwaj 3 dp 871

9.80 zł
podpięcia na kol 
drę strojne z kloc­
ka od 12,50. po­
wleczenia na po- 

. duszkę od 2.60. 
poduszka strojna 
od 3.90. poduszka 
strojna z falbaną 
od 6.90. powlecze­
nia na poście! 
od 7,90, garnitury 
pościelowe i kom­
plety strojne pod- 
pinkowe w wiel­
kim wyborze stale

na składzie. Fabryka Bielizny, 
J. Schubert, Poznań, ul. Wroc­
ławska 3. Przyjmuje się asygma- 
ty Tow. „Kredyt“.

Pw 5 714-31,47

PpłortniAła I?a wnaesień 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
a iz-cup-iciia datku ilu-str. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Pn- 
, don,.. W w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniemdo domu w Poznaniu zł 4,-0, z odnoszeniem przez poozte poza Poznaniem miesięcznie zł 5 01 
kwartalnie zł 15,03. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00, w innych krajach zł 1100 
w razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t p 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525. 4072. w niedzielę,

Akuszerka
Kleinwachterowa, Poznań, cen­
trum, ulica Romana Szymańskie­
go 2, pierwsze piętro, lewo, dru­
gi dom od pl. świętokrzyskiego, 

zdw 52 576,7
Artystyczna

reparacja pończoch nadrabianie 
stóp. Skarbowa 14. parter, front, 
lewa. zdp 52 834

Panna
lat 32. inteligentna, skromna po­
siadająca 2 tysiące zl gotówki, 
pozna w celu matrymonialnym 
urzędnika lub wojskowego zawo­
dowego w wieku od lat 36. Tyl­
ko poważne oferty uprasza się do 
Kurjera Poznańskiego zdw 52 965

Gimnazjastów
lub gimnazjastki przyjme na stan­
cje. Troskliwa opieka, dobre u- 
trzymanie, pomoc naukach jeżyki, 
pianino. Przecznica 4, m 5.

zdw52 747
Kurs kroju

i szycia rozpoczynani w dniach 
najbliższych po zniżonej cenie. 
Zgłoszenia Marji Magdaleny 1. 
narożnik Raczyńskich tramwaj 3 

dpw 874

I Osoba
bardzo inteligentna przyjmie po­
sadę w charakterze towarzyszki 

¡do pani lub panienek. Wymaga­
nia bardzo skromne, miejscowość 
obojętna Zgłoszenia proszę skie­
rować do Kurjera Poznańskiego 
pod zdp 53 025

Maturzysta
i dobry muzyk przyjmie posadę 
nauczyciela domowego lub elewa 
w aptece. Oferty Ku-rjer Poznań­
ski zdp 52 992

Leśnik
inwalida wojenny, lat 29. żonaty, 
z długoletnią praktyka, poszukuje 
posady. Zg -szenia uprasza Tow. 
Pomocy Inwalidom Wojennym. 
Poznań. Fredry 7, pokój 47. te­
lefon 39-97. zdp 52 985

Dla panienek
szkolnych tani pensjonat, tro­
skliwa opieka zapewniona. Ziół­
kowska. Piekary 5. zdp 52 944

Egzaminy
zdasz, korzystając z pomocy 
szkolnych wydawnictw Wajnera. 
Warszawa. Bielańska 5/38. Ka­
talog na żądanie bezpłatnie.

np 5 143
I Z MUZYKA 3

Pianista
rutynowany, orkiestrowy poszu­
kuje posady. Częstochowa. Bar­
bary 28, m. 6. zdwp 51 725

Uczennica
wyższych klas szkoły muzycznej 
udziela lekcyj gry fortepianowej, 
także w dom. Zgłoszenia przyj­
muje Biskupska. Zielona 3. mie­
szkanie 13. zdp 53 017s 27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Bufetowy
żonaty (fachowiec) poszukuje 
bufetu na rachunek. Z dniem 
1. 10. 1931. Kaucja od 1.500 do 
2 000 zł. Oferty do Kurjera Pozn. 

zdw 51730
300 zł

dam osobie która da względnie 
wskaże stałą posadę młodszemu 
ślusarzowi, najchętniej w cukrow­
ni. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdip 51882

Ogrodnik
kawaler, lat 28. z wyższem wy­
kształceniem ohznajmiony z 
wszelkiemu gałęziami wchodzące- 
mi zakres ogrodnictwa, biegły w 
układaniu wieńców i bukieciar- 
stwie. Zgłoszenia do Kurjera Po­
znańskiego zd w 53 023

Technik
(dyplomowany) drogowo-budowla- 
ny,_ poszukuje posady. Służba 
wojskowa nie obowiązuje. Wia­
domość Kurjer Pozn. zdp 53 022

po:
Po

Laborantka
■szukuje zajęcia. Oferty Kwrjer 
oznański zdpw 52 894

Ogł

Generalne
przedstawicielstwo

fabryki maszyn ..Numa“ D. R, 
P wynalazek nowoczesny do wy. 

¡rabiania makaronu i podobnych 
produktów poszukuje poważnych 
zastępców na poszczególne okrę, 
gi. Zgłoszenia I. Łowy Kraków, 
Katarzyny 1. zdp 53 028

Kuchmistrz
szuka posady w restauracji, ka­
synie lub dworcu. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 53 024

Chcesz
otrzymać nosadę? Musisz ukoń­
czyć kursy korespondencyjne im 
Sekutowicza. Warszawa Żóra- 
wia 42. Wvuczaja listownie: bu­
chalterii rachunkowości kore­
spondencji. stenografii, handlu 
prawa, kaligrafii, daktylograf ji. 
towaroznawstwa języków pi­
sowni — gramatyki polskiej eko­
nomii Żądajcie prospektów!

np 4860

Bnchalteryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wielodziedzinowa sa­
modzielność. Warszawa Nowo­
grodzka 48. Zamiejscowi li­
stownie. Tp 571

Krawcowa krojczyni
siła kwalifikowana. najlepsze 
rekomendacje., potrzebna. Pierw­
szeństwo maja dyplomowane. — 
Oferty Ku.rjer Pozn. zdp 53 016

Współpracowników 
jako przedstawicieli

poszukuje poważna firma. Zgłp. 
szenia osobiste poniedziałek 04 
10—12 i 3—5 Poznań Ratajcza­
ka 15 II. wejście, m. 18,

Pd 6147-33.233

Fabryka
farb malarskich poszukuje samo 

¡dzielnie pracującego majstra oba, 
¡znanego z fabrykacją farb ma, 
Jarskich suchych. Zgłoszenia wraj 
z odpisami świadectw ’ podaniem 
referencyj do Biura Ogłoszeń 
,.rar". Toruń pod nr. 1000.

Pp 6 110-64.240

Zarobek uboczny
dający wysokie dochody bez ®- 
'szczerbku dla pracy zawodowej 
¡znajda osoby mające szerokie ko­
ta znajomości Zgłoszenia ..Goza, 

¡kred“. Lwów Wałowa 11 a,
Pn 6 163-72.67

Znakomity
napój domowy
daje.

Majątek Zborów
potrzebuje doskonałej kucharki 
(kuchmistrzyni) w średnim wieku 
pod dyspozycję pani domu. Tyl­
ko najlepsze referencje uwzględ­
niane będą. Adres: Zborów, I
poczta Kalisz, skrzynka poczto-! 
wa 9. zdip 53 020

Apteka
w mieście Margoninie przyjmie 
elewke z praktyka. Znajomość 
niemiecfci-tgo konieczna, zdp 53 014

Karamel MALTO
paczka 1,— zl 

Wszędzie do nabycia.

Humor zagraniczny

W dzisiejszych czasach,
Mam w ręku weksel pański?
Mój weksel? protestowany?
Nie. ■—
W takim razie, to nie mój.

(Jućtge N. Jork), S.

ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydarna wieczornego do godz.10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze­
nia. słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo ni© odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stery Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych' zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych' wszystkich', którym chodzenie na pocztę sprawia tru^ 
nosci, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo 
sobnosci. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. i

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena O procent, 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
- I ' ' .

--------------------------------------, dnia ................

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kur jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............ ............... ........... dnia _______________ _
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